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R Z Ą D N A D Z IE I  
C Z Y  Z Ł U D Z E Ń ?

V d n iu  l£ .G 9 .1 9 S 9 r .  Seqm o p o w ie d z ia ł  s i ę  , p rz y  
trz y n a s tu  g lo s a c h  w s trz y m u ją c y c h  s i ę ,  za  rządem  Ta­
deusza M azow ieckiego. P rze p ra c o w a n y  -p rem ier m u s ia ł 
przerwać swe w y s tą p ie n ie  w S e jm ie .  ?o 50-m inutowym  
odpoczynku p o w ro c il na  m ównicę , p e łe n  humoru i  op­
tymizmu.

Lech w a łę sa  w im ie n iu  S o l i d a r n o ś c i  w y ra z i ł  p e ł ­
ne p o p a rc ie  c l e  g a b in e tu .

Skład rz ą d u  P re m ie ra  T a d e u sz a  M azo w ieck ieg o :

-  v -ce  p re m ie r  i  M i n i s t e r  F in an só w  
Leszek B a lc e ro w ic z

-  v—ce p re m ie r  i  M i n i s t e r  R o ln ic tw a ,  L eśn ic*  
twa i  G o sp o d ark i Ż yw nościow ej
K rz y sz to f  J a n i c k i

-  v -ce  p re m ie r  i  M i n i s t e r -  K ie ro w n ik  U rzędu  
P ostęp u  N aukow o-T echnicznego  i  W drożeń 
Jan  Ja n o w sk i

-  v -ce  p re m ie r  i  M i n i s t e r  S praw  W ew nętrznych  
C zesław  K isz c z a k

M in i s t e r  - S z e f  U rzędu  Rad M in is t ró w -J a c e k  
A m broziak
M in i s t e r  -  c z ło n e k  R ady M in is tró w -  A r tu r  
B&lak
M in i s t e r  S p r a w ie d l iw o ic i  -  A le k s a n d e r  Beat* 
k ow sk i

• M in i s t e r  K u l tu r y  i  S z tu k i  -  I z a b e l a  Cywifta- 
sk a

■ M in i s t e r  -  c z ło n e k  R ady M in is tró w  -  A le k ­
s a n d e r  H a l l

- M in i s te r  O chrony Ś ro d o w isk a  i  Zasobów  N atu- 
r a l n y c h  —B ro n is ła w  K anunslci

- M in i s t e r  Z d row ia  i  O p ie k i  S p o łe c z n e j  -  An­
d r z e j  K o s in ia k

-  M in i s t e r  -  c z ło n e k  R ady M in is tró w  -  M arek 
F a l s k i

c d i  n a  s t r .  2
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Zbigniew  Bujak i  B arbara Labuda -  g o śc ie  ONNED, zapro* 
s z e n i p rzez  Tasosa M itsópoulosa  do w z ięc ia  u d z ia łu  
w srwajacym od l i J Q. f e s t iw a lu  Nowej D em okracji.
B a r b a r a  L a b u d a  i  Z b ię n ie w  3u  j a k  u d z i e l i l i  w y w ia d u  
K u r i e r o w i  Ą ^eA s k i e a u .

R e d i  "C z7  f a k t ,  z e  P a n i  B a r b a r a  L a b u d a  z d e c y d o w a ła  
s i ę  u c z e s t n i c z y ć  w w y b o ra c h  d o  S e j a u ,  n a t o m i a s t  
P a n  Z b ig n ie w  3 u ,ja k  -  n i e ,  ś w i a d c z y  o r ó i n i c y  p o -  
ę l^ d ó w  n a  k w e s t i ą  w s p ó ł u c z e s t n i c z e n i a  S o l i d a r n o ś ­
c i  w r z ą d z e n i u  P o l3 k ą  M  .

B . L . s " Z d e c y d o w a n ie  n i e l B y ł  t o  w y n ik  t a k t y k i  Z w ią z k u *  
D o s z l iś m y  d o  p r z e k o n a n i a ,  z e  n i e  a o i r . a  " w y p ł u k i ­
wać* Z w ią z k u  z e  w s z y s t k i c h  C e n n r c h  d z i a ł a ć : - * / .  G dy­
b y  t a c y  d z i a ł a c z e  j a k  Z b ig n ie w  B u ja k ,  c z y  './Z ad ek  
? r a s y n i u k  k a n d y d o w a l i  w w y b o r a c h  d o  S e j a u ,  s t a n o ­
w i ło b y  t o  z n a c z n e  o s ł a b i e n i e  r e g i o n ó w .  T a  uwacęa 
d o t y c z y  w i e lu  i n n y c h  n a z w i s k .  R e a s u m u ją c :  u z n a l i ­
śm y , z e  j e ż e l i  w s z y s t k i e  o s o b y  b a r d z o  z n a n e ,  z  o l ­
b rzy m im  a u t o r y t e t e m ,  z d u ż ą  c h a ry z m ą  p r z y w ó d c z ą ,  
w e s z l i b y  d o  P a r l a m e n t u ,  t o  b y ło b y  o g ro m n e  o s ł a b i ę *  
n i e  Z w ąz k u , a  P a r la m e n t  m u s i  s i e  o p i e r a ć  n a  j a ­
k i e j ś  o r g a n i z a c j i .  Na o g ó ł  n a  Z a c h o d z ie  o p i e r a  
s i ę  n a  p a r t i a c h  p o l i t y c z n y c h .M y  n i e  mamy ż a d n y c h  
p a r t i i  p o l i t y c z n y c h ,  m oże p o w s ta n ą  w p o s t a c i  j a *  
k i e j ś  z o r g a n iz o w a n e j  s i ł y ,  k t ó r a  n i e  b y ł a b y  z w i ą z ­
k ie m .  W t e j  c h w i l i  t a  s i ł a  ma s t r u k t u r ę  z w ią z k o w ą . 
W obec teręo  t r z e b a  b y ło  o o z o s t ą w i ć  w ty m ż e  ’ z w ią z k u  
c z ę ś ć  c e n n y c h  l u d z i . C z ę s i , k t ó r a  w e s z ł a  d o  P a r ł a *  
■nencu, uw ażam y s a  e m a n a c ję  p o l i t y c z n ą  Z w ią z k u ,  I s ­
t n i e j ą  j a k b y  dw a s k r z y d ł a  S o l i d a r n o ś c i  -  J e d n o  po* 
l i t y c z n e ,  a  d r u c i e  z w ią z k o w e . N a l e ż a ł o  d o k o n a ć  p o ­
d z i a ł u  k o m p e t e n c j i .  Na p r z y k ł a d z i e  R e e io n u  D o ln y  
o l ą a k  wyręi } d a ło  t o  t a k ,  ż e  W ła d y s ła w  J r a s y n i u k  
z a j ą ł  s i ę  l z i A ł a l n o o c i i \  sw ią zk o w ą ^  J a  n a t o m i m t  
k a n d y d o w a ła ^  w w y b o r a c h ,  a b y  w e j s c  w s t r u k t u r y  t o «  
l i t y c z n e  ? a n a tw n .  K o n d -d o w efam  j a k o  o z ło n o k  Z w ią ż *  
cu ( n a le & ę  d o  P r e a y d t u a  RIC.l H a ję io n u  D o ln y

i  o t r a ^ n a ł u m  n a j w i ę c e j  s p o s r o d  * s z y a t -  
k i e u  '<ńndyd a  t o  w z  Do Ł n o r o  3  L is ica*  B a rd z o  j a f i te m  
% d u m n a!

I .  B . : " ! :pvi«?, d e c y z j a  o t y n , ż e b y  n i e  k a n d y d o w a ć  b y ł a  '■* 
z a s a d z i e  d e c y z j ą ,  ż e  n a  t y n  e t a p i e  j a  z o s t a . j ę  i  
s t a r a m  , s i e  J a k  i d y b y  " d o o r ^ a n i z o w a ć w i ą z e k ,  o d ­
b u d o w a ć  j e - r o  3 i ł ę .  J a  a u s z ę  p o w i e d z i e ć , ' z e  b y T e z  
d u ż y m  o p t y m i s t y  j e ś l i  c h o d z i  o o d b u d o w ę  Z w ią z k u  
i  t e n  Z w ią z e k  m e  j e s t  
a i a ł  w 1 9 ^ 1  r .  ■ ■

s t  s ł a b y .  A l e  
m a  o s i ą p n i ;

t e j  s i łT y ,

£ i / ć : " L ^ c h  W a łę s ę  p o w i e d z i a ł  n i e d a w n o ,  z e  m e  n a  " ,:z  
w P o l i c e  p r o b le m u  k o a u n z t c ń : , p r o f e l s  s t a n o w i ł o  
i c h  n i e o d p o w i e d z i a l n e  d z i a ł a n i e ,  ^ t ó r e  w t e ^  c n v . i -  
l i  u l e p ł o  Jftłż c z ę ś c i o w o  z m i a n i e .  C z y  P a ń s tw o  z r a -  
c z a c i e  s i ę  z ty m  p o ę lą ć e m ? "

- .B i " J ą  z a k .  O c z y w iś c i e  p r o b le m  ,1 t 'S t ,  ć l a t e
f*o ż c  t o  * e c t  v* k o ń c u  o c r o n n e  i l o ś ć  l u d z i  a p a r a t u ,  
l u c - z i  w ł a d z y  i  t r u d n o  s o b i e  w y o b r a z i ć ,  ż e b y  zr. 
z u r c ł r . i c  s r o k o ^ n i e  n r . s t ą p i ł e  r r z e . i a z c m e  r z ą d ^ v  v  
fZ rc ju ,  w ł a d z y ,  t e r o  w s z y s t k i e g o ,  c o  m i e l i  v  s w o ­
i c h  r ę k a c h  , w c z y j e ś  no w e r ę c e .  J a k  a ć w i ę  -  n a  
r a z i e ‘ s i ę  t o fd z i e j e  n i e z w y k l e  s p o k o j n i e  , ' d o ś ć  
s z y b k o  i  w ł a ś n i e  b a z  s z c z e g ó l n e g o  n a p i ę c i a ,  S e r  
r ; r o z b y  w o jn y  d o m o w e j .  J a k  n a  r a z i e , t o  p r z e b i e r a  
z a d z i w i a j ą c o  s p o k o j n i e .  O g ó l n i e  r z e c z  b i o r ą c  ^ a  
u w ażam , Ł c  L e c h  t r a f n i e  t ę  r z e c z  0 K 3 * e ś l i ł .  N a t o ­
m i a s t  t r z e b a  s o b i e  p o w i e d z i e ć ,  ż e  o r r o a n a  c z e s c  
a r * a r a tu  i  l u d z i  w ł a d z y  p r z e s z ł a  d u ż ą  n e t a m o r . o c ę .  
D u ż a  c z ę ś ć  p a r t i i  w t e j  c h w i l i  , d z i a ł a c z y  p a r t y j ­
n y c h .  w i d z i  p e w ie n  r a t u n e k  -  d l a  s i e b i e *  d l a  
n w o ic h  k o l « p o v  -  d l a  t e j  p a r t i i  -  w t y r  % z t  powc*- 

. l i  p r z e k a s t a ^ c a  J ą  w p a r t i ę  s o e > : . l d n o o t s r a t y e a n ą .  
K ie d y  s i e  z a  t o  w i z o ą .  c z y  r z e c z y w i ś c i e  * ' jfc fc*  
taka -  utyakają a l l ę  % trudno pow iedsiać»w

B.L. "Bardzo ważne Jeat uzayaZowienie aob ie naatf^uJą*  
ceffo faktu . ,Na jakichś dw adzieścia kluczowych a>%* 
nowisk w panatwie , tr sy n a śc ie  praa^ęta Soiidur^  
noac.Głównie traeba podkreślić  dwa -  to  ^aat m  - 
aterstwo |  inanaow i  Finanse sa ciiaevykl% waż«
ne % . bo porraat ( in a n ie  «n«y w^ląd we wsa-emtkie
rcaort^. to  s i t  (p ierv*sy ra s ooś ta k la r o  td a r ty io .
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P ow itan ia  na lo tn is k u  ( od lew ej Jan S u ga lsk i,Z b ign iew  Bujak 
K rzyszto f B ednarski,T adeusz P rejzner Spotkanie w Biurze Informacyjny™ S o lid a rn o śc i

c d . ze s t r .  1
M inieter f i a u t ś v  — da*z czfowlejc -  b ęa s ie  wi»- 
d z ia T  ee s i c  d z ie j*  w każdym re s o r c ie  . I  tu  wra­
cam do dwóch reao rto w , k tó re  oni m ają. D laczego 
bym s i ę  n ie  e a łlń e n  z g o d z iła  z* Zbyszkiem , że 
n ie  na problemu komunistów? Oczywiście o ty le  
J e s t ,  za s ą  o n i p a r t i ą  rz ą d z ą c ą , ża mają dwa m in i­
s te r s tw a  , moęą r z ą d z ić  poprzez  p rzeao c . Osi za­
chow ali t e  dwa : MON i  PĆV. oczyw iście  b ęd z ie— 
my p i ln o w a li ,  żeby t a k i e  t a a  n a s i  lu d z ie  z ooozy- 
c j i  w e sz li  w krw ioobieg ty c h  dwóch m in is te rs tw , óo - 
p rz e s  o trzy m acie  na p rz y k ła d .s ta n o w isk  w icem in is­
trów  , czy  Ja k ic h ś  innych  wąśnych. P a r t ia  r z e c z y ­
w iśc ie  s i ę  ro zp ad a , to  widać dosłow nie z d n ia  na 
d - i e s ,  z godziny  na go d z in ę , v o k aaęz ie n iu . Oni 
i s n i e j ą t  le c z  s ą  odpychani oć w ładcy. Można by 
to  o k r e ś l ić  m ianem "rew olucji czerwonych goździków* 
ty lk o  żaby g o źd z ik i n ie  b y ty  t a k ie  d ro g ie ."

Z. 3 . 'Sym ptom atyczne J e s t  t o ,  ze Tadeusz Mazowiecki 
b r a ł  K iszczaka na sz e fa  MSW. I  to  S ie  J e s t  tąk ,że 
on m uaiał.IT ie , on c h c ia ł  te ę o  człow ieka wziąć.

co v ię c e j .  Ja  po p ro s tu  uważam, że dobrze zro ­
b i ł ,  bo J e s t  to  Jedyny f a c e t ,  k tó ry  J e s t  w s ta n ie  
w t ę j  nowej s y tu a c j i  te n  r e s ę r t  zm ien iać. Zmie­
n ia ć ,  modyfikować, reformować i  o ć p o l i ty c z n ia ć ."

E .L . "K iszczak  b y ł  p rzesłuch iw any  p rzez  Komisję Admi 
n i s t r a c j i  i  Spraw Wewnętrznych Sejmu . To trw ało  
ponad c z te r y  godziny . N ik t go n ie  o szczęd za ł, za ­
równo posłow ie z naszego k lu b u . J a k  i  z P I-H -o w s- 
k ie r o .  K iszczak z ło ż y ł ta o  p ro r r a a ,  sk ła d a ją c y  
s i ę  z 31 punktów zmian w r e s o r c ie .  One są  po p ro s­
tu  zu p e łn ie  se n sa c y jn e . Już  t e r a z  mówi on o ro z -
Y ląsafe it:: depart& aezreów .K ow i? t e ż  o o ć p o l i t y c z - 
JŁ»®Łiu i*SV» # V .vstępov:ai’ z t jn s , o cz*ts n y śn y  nó— 

Ju ż  oć l f t  i  co b r i o  n a s 23*2 p ro c ra aem  w *  
borcz;-m  j u s  w c z e rw c u ."  *

£ • 3 .  "Ą i  a s y  c z ło w ie k  -  zarradka , t o  J a r u z e 1 s k i .  I  
zaow t a  c a ł a  k r y ty k a  1 's p o s ó b ,  w J a k i  b y ł  k r y ­
tykow any  w a in io n y a  c z a s i e ,  byc może n aw et mit 
P « o g l y  t ę  w ew n ętrzn ą  m etam orfozę  p rz e ż y ć .

ze zdecy d o w ał s i e  na  tw o rz e n ie  u rz ę d u  
p r e z y d e n ta , b y ł  Ja k b y  p ie rw s z y a  ruchem , k t ó r r  
pow odow ał p r z e s u n i ę c ie  c e n tru m  w ładzy  sp o z a  * 
P a r t i i .  B y ła t o  d e c y z je  przełom ow a i  u ru ć h a m ia -  
j ą c a  c a ł y  t e c  p ro c e s  d e z i n t e g r a c j i  i  oz  t o  z ro ­
s i ł  * p e jfn ąsw iad o m o sc ią  t e g o ,  co ro b i .O n  a u -  
s i a ł  w ie le  w o s t a t n i a  c z a s i e  p r z e m y ś le ć ." -

B .L . "Or. s i ę  z a c h o ru je  t r o s z k ę  t a k ,  Jak b y  c h c i a l z  
s i e b i e  zmyć hańbę s ta n u  w o jen n eg o . T a k ie  w ra ż e ­
n ie  z a cz y n a  s i ę  o d n o s ić , a l e  J e s z c z e  a i e  w ie -  
s y  na  pov.no, bo trw a  to  k r ó tk o ."

R ed: "W zw iązku  z tym , że M in is tre m  Spraw  Z a c ra s i-  
czn y ch  z o s t a ł  c z ło w ie k  z S o l id a r n o ś c i  — c z y  n a ­
l e ż y  sp o d z iew ać  s i ę  w n Ł J b l iż s z y a  c z a s ie  z a ia n  
p e r s o n a ln y c h  w p o l s k i e j  am b asad z ie  w A tenach?"

B .L . "Myśmy t e r o  ty p u  p y ta n ie  p o s t a w i l i  panu S k u b i-  
sz e v /sk ie c u , p o d czas p rz e s łu c h iw a n ia  go k i lk a  
d n i  tem u n a " p o s ie d z e n iu  n a s z e j  K o a i s j i  Spraw 
Z a g ra n ic z n y c h  i  on p o w ie d z ia ł ,  że  b ę d z ie  s i ę  
k ie ro w a ł ' p rz e d e  w s z y s tk ie  zasadam i k o m p e te n c ji 
i  że o c z y w iś c ie  muszą n a s t ą p i ć  zm iany . Jego

ie c  w ie le  osób za dlfugo p r a c u je  w ty *  r e -  
i e  i  w ie le  osófc j e s t  n ie k o n p e te n tn y c h .

z d a n i
s o r c i e

S e d : "P rzed  wyjazdem  z P o ls k i  u s ły s z a ł a
c jp  o p rzy g o to w an iu  p rz e z  Sejm  u s ta w y ,re g u lu ­
j ą c e j  k v :e ś tie  praw ną p ra c y  ro lak o w  ze  ę r a n i c ą ,  
p ra c y  na e s i g r a c j i .  Podobno t a  u s te w e  c i a ł a  
s i ę  u k azać  dó końca b . r .  Czy to  j e s t  a k tu a ln e ?
I  -  j e ż - . l i  t a k  -  t o  w ja k im  k ie ru n k u  t i j d ą  
u n o rm o w an ia '"

E .L . "Z łożono  p r o 4e k t  in ic ja ty w y  ustav.-?Ca-.-5r.fc;
d o ty c z ą c y  w ł a ś n i e , t e j  sp raw y . Ustaw a t a  r e g u lu ­
j e  s y tu a c j ę  Polakow  za g r a n i c ą . I s t n i e j e  k o c i­
e j*  se ja o w e  d / s  ł ą c z n o ś c i  z t? o la k a n i  za g r a n i ­
c ą .K o m is ja  t e  w y s tą p i ła  z rożnym i pom ysłam i, 
z różn y m i p ro je k ta m i in ic ja ty w y  u staw o d aw cze j. 
N ie znam i c h  d o k ła d n ie ,  a l e  w ie c , ze b ędą  one 
k o r z y s tn e  d l a  Polaków . R e a l iz a c j a  ty c h  p ro je k ­
tów  wymaga je d n a k  tro c h ę  c z a s u ."

R ed: " I s t n i e j e  w A ten ech  p o ls k a  sz k o le 'p o d s ta w o w a . 
Czy j e s t  s z a n s a ,  acy  św iadectw a u zyskane p rz e z  
n a sz e  d z i e c i  b y ły  honorowane w P o lsc e ? "

B .L . "W t e j  sp ra w ie  n a le ż y  zw ro c ie  s i ę  b e z p o ś re d ­
n io  do w yżej w ym ienionej J u ś  k o m is j i ,  k tó r e j  
p rzew odniczącym  j e s t  p o s e ł  R aveł Ł ączk o v = i:l(S o li 
d a r n o ś ć )  . O p isać  t ę  spraw ę i  p o p ro s ić  o pomoc, 
o r o z w ią z a n ie  t e j  sp ra w y .”

R ed: "W ielu tu te js z y m  em igrantom  p o trz e b n e  s ą  słowa 
o tu c h y , n a d z i e j e ,  że w P o lsc e  s i ę  co ś zm ienia.
S ą  t o  c i ,  k tó r z y  c i ą g l e  Je s z c z e  s i ę  w ahają . Co 
b y ś c ie  pBastwo im p o r a d z i l i ? "

B .L . " S y tu a c ja  e k o n o c ic z n a  J e s t  t r u d n a ,  n a to m iast 
k l im a t  p o l i ty c z n y  -  w oęole n ie b y w a ły ."

Z .3 . "T e ra z  J e s t  t r a g i c z n a  d la  ty c h ,  co s ie d z ą  i  cze­
k a j ą  na re fo rm y  .  N a to m iast n ie  J e s t  t r a g ic z n a  
d l a  ty c h ,  co m ają  J a k ie ś  p ie n ią d z e ,  n a j l e p ie j  
d o l a r y . ’..' s y t u a c j i  re fo rm y  g o sp o d a rc z e j Polska 
d le  ty c h  lu d z i  j e s t  k ra jem  ogrom nej sz a n sy . Tu­
t a j ,  na e m ig r a c j i ,o n i  m ają p o tężn y  ry w a liz a c ję  , 
n a to m ia s t  P o ls k a  J e s t  le r e je s ,k tó r y  d o p ie ro  s ta r ­
t u j e .  Każdy p rz e d s ię b io r c z y  c z ło w ie k ," k tó ry  zna 
choć t r o c h ę  s to s u n k i  g o sp o d a rcz e  ne .zechodz ie  i  
m ógłby j e  ja k o ś  tam  w y k o rzy stać , k tó ry  aa p ie ­
n ią d z *  na u ru ch o m ien ie  nawet e lem en tarnego  " in ­
te r e s u "  -  ma w P o lsc e  ogromną sz a n sę  awansu eko­
nom icznego. "

Red: "A eo z pod a tk am i?"
Z .2 . "Ustawodawstwo g o sp o d arcze  z o s ta n ie  zmienione 

w c a ło ś c i .B ę d z ie  czu w a ł nad tym nasz  m in is te r  -  
M in is te r  F inan só w .

To, co t r z e b a  j e s z c z e  pow ied z ieć  -  t o , ,  że v 
t e j  c h w i l i  będziem y szybko prsysotow yw ac s ię  do 
wyoorow kom unalnych , k tó r e  n a s t ą p i ą  prawdopodo­
b n ie  (w p rzy sz ły m  ro lo ; na w io sn ę . I  to  s ą  wybory, 
w k tó ry c h  n a s t ą p i  o s t a t n i  e ta p  re fo rm  w ł= a ju . 
P ó ź n ie j ,  t o  ju z  ty lk o  nowa K o n s ty tu c ja  , rozwią­
z a n ie  r a r l e a e n t u  i  nowe w ybory, na podstaw ie no­
wej K o n s ty tu c j i .  Do >wyborow kom unalnych p o trze ­
bujem y oęrom nej i l o ś c i  l u d z i .  To s ą  p rz e c ie ż  , 
w sz y s tk ie  m ia s ta  i  gm iny, k tó r e  t r z e b a  obsadzać 
nowymi lu d źm i. To j e s t  moment na awans społeczny 
i  p o li ty c z n y ?

B .L: "Podam C zy te ln ik o m  a d re sy  ty c h  dwóch osób z kosi- 
s j i  d / s  łą c z n o ś c i  z Polakam i za  g ra n ic ą . Są ?o: 
nacina Suchocka i  Paw eł Łączkow ski. I i i t y  n a lc 2j  
ańresow ać n a s tę p u ją c o :  Sejm HŁL, u l .  M iejska V~ 
W arszawa” .

R ed: D z ię k u ję . op racow ała 
.«■' M agdalena Szmygir.

N ie c ie r p l iw o ś ć
U z y sk u ją c  w S e jm ie  masowe g ło so w a n ie  za swym 

rząd em , p o l s k i  p r e m ie r  T ad eu sz  M azow iecki p o k o n a ł 
w ła ś n ie  o s t a t n i ą ,  c z y s to  fo rm a ln ą  p rz e sz k o d ą  na  d ro ­
d z e  do w prow adzan ia  k r a j u  na  d ro g ą  do nowej p o l i t y ­
k i .  Poza h is to ry c z n y m  zn aczen iem  sym bolu . Jakim  
J * s t  d o j ś c i e  d o ~ v ła d z y  rz ą d u  n ie k o m u n is ty czn e g o  po 
r a z  p ie rw s z y  od z a k o ń c z a n ia  I I  w ojny  św ia to w ej w 
k r a j u  w schodnim , "p rz y p a d e k  p o l s k i "  może p o s łu ż y ć  
Ja k o  t e s t  w o k r e s i e  , gdy k w ia t  ko m u n isty czn y  zn a­
l a z ł  s i ą  w zupełnym  z a m ę c ie . O p u sz c z a ją c  t o r y  zban ­
k ru to w an eg o  sy s te m u , przyw ódcy p o l s c y ,  z a m ie rz ą ja c  
re sp e k to w a ć  z o b o w ią z a n ia , w y n ik a ja c *  z p rz y n a le ż n o ś ­
c i  co  U kładu  W arszaw skiego  , p o s z u k u ją  je d n o c z e ś n ie  
J a k i e j ś  o r y g in a ln e j  d r o f i  . Z a c ia c t  k ierow ać s i ę  
p r z y k ła d a n i ,  b ą d ą  r a c z e j  m u s ie l i  takow e s tw a rz a ć .
Wobec ogromu z ad ań . J a k *  s t o j ą  p rz e d  Mazowieckim i  
je g o  e k ip a ,  c z a s u  j e s t  " J a k  na le k a r s tw o ” , zarowno 
J e ś l i  c h o d z i e n ie z w y k le  p i l n e  p o p ra w ia n ie  g o sp o d a r­
k i ,  j a k  i  o w prow adzan ie l i b e r a l n y c h  re fo rm , d o ty -  
cz ą c y c h  m iędzy innym i wym iaru s p ra w ie d l iw o ś c i ,  z n i e ­
s i e n i a  c e n z u ry , n ie o f t re n ic z o n ą  swobodą s to w a rz y sz e ń .
Bo o c z e k iw a n i*  Polaków  b y ło  t a k  d ł u g i e ,  ta k  b o le sn a , 
t a k  e s f s t o  zak o ń czo n e  ro zcza ro w an iem  , t e  n i e c i e r ­
p liw o ść  s t a ł a  s i«  z n a tu r a ln y c h  względów Jego p r z e ­
ciw w agą. M azow iecki z p ew n o śc ią  o tym w ie , podobn ie  
j a k  L ech  W ałęsa , k tó r y  J e s z c z e  c a łk ie m  niedaw no 
p rz y z n a w a ł, l i  n a jw iększym  błądem  S o l id a rn o ś c i  b y ła  
t f M a  a a  k ie ro w a n ie  spraw am i k r a j u .  "Błędem , k tó r y  
zm u szen i b y liśm y  p o p e łn ić ,  bo po p r o s tu  n ie  m i e l i ś ­
my in n e g o  wyboru* -  s t a r a ł  s i ę  w y ja śn ić  p ó ź n ie j .
Ja k a  b ę d z ie  d łu g o ść  " o k re s u  och ro n n eg o "  , p rz y z n a n e ­
go  nowemu rząd o w i -  n i k t  n ie  ma odw ag i, by w t e j  
d z i e d z i n i e  Zaryzykow ać ja k ie k o lw ie k  p rognozy . Apa 
C is  i  r e z y g n a c je  s z e r o k ic h  w arstw  lu d n o ś c i  s ts n o w lą  
b e s  w ą tp ie n ie  n a jw ię k s z e  p rz e s z k o d y , j a k ie  b ę d z ie  
■ u s le ł  p rz e z w y c ię ź y e  rz ą d  w W arszaw ie . Jego  zada 
s l e a  b ę d z ie  M o b il iz o w a n ie  e n e r g i i  , zw a lc z a n ie  see* 
p ty e y z a u  1 z łe g o d z e n ie  n iem o żliw y ch  do u n ik n ię c ia  
■ a r te k e S , H ś r e  sb e tem ą z p ew n o śc ią  wywołane p rz e z  
p ie rw sz e  p o e u n le o i*  •  r s s a s b  now ej p o l i t y k i ,  k t ó r e j  
c e l  j e s t  s a ł a t ę *  p r o s ty  i  am b itn y  i w yjść s g o sp o d a r­
k i  s o c j a l i s t y c z n e j , by w kreesy ś w epokę g o sp o d a rk i 
ry n k o w e j. To me tym p e le r e  praw dziw a re w o lu c je  -b y ś  
m m  b a r d z i e j  me tym , a if t •*  e h ą e l  u ch w a len ie  poprę*
•k i d c  K eae ty tw oJl ■ p rz e w id u ją c e j  » s s e te g ó ln o s e l  
M i e s  l e n i e  k le r e w a ie s e .1 r o l i  p a r t i i  kom unistvc * ne ,1» 
t p u n k tu  w ld sem is t e i  r y e u js e y e b  s l e  p erspek tyw  4 e > H  
cydm jee*  b ę l i i *  p e l l« y k a  1n ro rm ecy jn a  M ezew ieeklege ) 
1 t e  d la ś e g c  w slka  c  p r s /s « e m le  t e g e  r e s o r tu  e k e t e -

1* s i ą  t a k  c ię ż k a .  P o z o s ta ją  J e sz c z e  sposoby  i  ś ro d ­
k i  napraw y g o s p o d a rc z e j .  T e ra p ia  u d e rz e n io w a , czy  
m etoda ła g o d n a  i  sto p n io w a ?  P o g ląd y  na t e n  te m a t s ą  
r o z m a i t e ,naw et w ło n i e  e a a e j  S o l id a r n o ś c i  , n i e ­
m n ie j ponad  po lem ikam i w ró żn y ch  s f e r a c h  u n o s i s i ę  
pewność co  do Je d n eg o : że P o la c y  m ają prawo mieć na­
d z i e j ę  na  zm ianę s t y l u  1 na zm ianę sposobu  m ówienia. 
C z y li  na  z a la n y  o z n a c z a ja c e  ze rw an ie  z p r z e e z ło s c ie  
i  o tw a rc ie  nowej e r y .

( p r a s a  f r a n c u s k a ,  RPI)
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o d .  s e  s t r .  1

- Minister Pr&cj 1 Polityki Socjalnej — 
Jacek Kuroń

- Minister Rynku Wewnetrznego - Aleksander 
Mackiewicz

- Minister - Kierownik Centralnego Urzędu 
Planowania - Jerzy Osiatyński

- Minister Gospodarki Przestrzennej i Rid®v* 
nictwa - Aleksander Psszynski

- Minister Edukacji Narodowej - Henryk SeM9* 
nowiez

-  M i n i s t e r  O brony  !farodow®J — F l o r i a n  Siwic 
k i

- Minister Spraw Zagranicznych - Krzysstor 
Skubiszewski

- Minister Przemyślu - Tadeusz Syryjczyk
- Minister Współpraoy Gospodarczej z Zagra­

nicą - Marcin Święcicki
- Minister - członek Rady Ministrów • 

Trzeciakowski
- Minister Transportu, ieglugi 1 lącsnoścl 
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W E S O Ł Y  A U T O B U SATENY
R ei w ro k u .  r.e s to lc u  Jed n e g o  z s ie d m iu  s i e l o  

nych w zgórz o ta c z a ją c y c h  Aten?*, ne k i l k a  ty g o d n i  
o tw ie ra ją  s i ę  podw oje b a ś n io w e j k r a i n y ,  v o ć ^  i  v;i-  
nem p ły n ą c e j .

Rfzez ty c h  k i lk a  ty g o d n i , obok "k o śc ie ln e g o " , 
wyrasta w Atenach nowe cen trum  " k u ltu ry "  p o lo n i j ­
n e j, . |  |  ,

Zaczyna s i e  w szystko od in f o rm a c j i .  Ktos pow ie­
d z ia ł komuś* D łu żsi stażem  em ig ran c i po inform ow ali 
tych, k tó rz y  d o p ie ro  p r z y le c ie l i*  Potem w ielobarw ­
ny tłum mówiący w Języku po lsk im  dosłow nie  kTębi 

na p rzystanku  au to b u su  8*5* Gdy p o d jeżdża  au­
tobus, bractw o ru sz a  "na b i j  z a b i j"  , p o tr ą c a ją c  i  
Opychając s i e  wzajemnie* I  Juz  p ie rw sz e  r e f l e k s j e  
*toJącego z boku "p o d p a try w aćza"• Gdy do au tobusu  
“s ia d a ją  Grecy J e s t  s p o k o jn ie , zachowana k o le jk a ,
®1* na aw antur i  p rzep y ch an ek . Ponieważ " p o d p a try -  

na t o  w szystko n a p a t r z y ł  s i ę  Ju z  w P o lsc e , 
"siada Jako o s t a tn i .  ^

Autobus ru s z a . T ra sa  J e s t  d łu g a . Rodacy zaw ie- 
r *Ją nowe znajom ości 1 p o r lfę b ic ją  s t a r e .  Każdy mó- 
'd  głośno, u s i łu ją c  p rzek rzy k iw ać  są siadów . P rz e -  

trz a b a  s i a  nagadać do w o li ,  ro z w ija ją c  k u l tu -  
J ł  rodzinnego Języ k a , mówią w sz y scy  1 o w sz y s tk im . 
^ Ik o  g d z ieś w k ą c ie  p r z y c u p n ię ta  dwie lu b  t r z y  
Postacie Greków, p o w ie d z ia łb y ś  ze uchodzcow -  z d z i­
wionych 1 z a s tra sz o n y c h  tT« w szystk im  , co s i ę  doo- 
*°*« n ich  d z ie je .

"Podpatryw aćz", p a tr z ą c  to k  na t y c h (ro zw rz eaz -  
e*«nych Polaków, i  zahukanych Greków m y ś li, ze 
b ły s tk o  oo do t e j  pory  s ł y s z a ł  na tem at tem p era ­

mentu południowców, to  m oże .so b ie  śm iało  m iędzy 
b a jk i  w łożyć. Temperament lu d z i  spod T a t r  i* zn ad  
B a łtyku  -  to  j e s t  d o p ie ro  tem peram ent I

Autobus s t a j e  na następnym  p rz y s ta n k u . Kierow­
ca d w u teo tn ie  k rzyczjr :" D a fn ii  I" A ro z g rz a n i  ro z ­
mowami P o lacy  a n i  m yślą w y siad ać . W a u to b u s ie  j e s t  
d obrze  i  sw ojsko . D opiero  k rzy k  Jednego s  rodaków : 
" P a t r z c ie ,  to  p r z e c ie z  g łupy" (k to  n ie  b y l w D afn i 
te n  n ie  w ie , że naprzeciw ko z n a jd u je  s i e  s z p i t a l  
p sy c lia try czn y ) wywołuje w sz y s tk ic h  z a u to b u su .

"P odpatryw aćz"rusza  ta k ż e .  _Przed bramą g ru p k i 
po lsk o jęz y czn e  u s i ł u j ą  stw orzyć  g rupy  zorgan izow a­
ne , by w stęp  w yniós^ t a n i e j .  Je sz c z e  ty lk o  wykup 
b ile tó w  1 Juz  Jesteam y  na t e r e n i e  r a js k ie g o  o r ro -  
du . P iękny p a rk , masa z i e l e n i ,  a p rzede  w szystkim  
w ina. w ina, Jakie s i ę  ty lk o  zam arzą. S ło d k ie ,  p ó r -  
s ło d k ie  i  w ytraw ne. B ia łe  1 czerw one. A n a jw a ż n ie j­
sz e , ż_e do w o li i  za darmo. .K iw ający a i ę  na no rach  
" tu r y ś c i "  to  n a a i .  P rz y je ż d ż a ją , gdy w inopój zó a- 
t a j e  o tw a rty , a z b ie r a  a ie  ic h  p rzed  zam knięciem  
im prezy .

O czyw lacia . n ia  w szyscy P o lacy  t a k  p o s tę p u ją . 
Pow iedziałbym  naw et, że znakom ita w ięk szo śę  p rz y ­
je ż d ż a  po to  ty lk o ,  żeby a ię  zabaw ić , po tańczyć 
p rzy  no rm alnej muzyce, n a p ie  s i a  d o b reęo  w ina, 
p o ro b ić  z d ję c ia  1 zaw rsaó nowe zn a jo m o śc i.C i opu­
s z c z a ją  z r e g u ły  D ofnie oko ło  21 - e j ,  ??  -  a j  
czaau lo k a ln e g o . N atom iast o a tn tn i a  au to b u sy  opuaz 
c sa ją n o św ie tlo n ą , nocną D afn ia  , w p e łn i  z a s łu g u ­
je  na s ia n o  "w eso łych". R oześm iane, ro zśp iew an a  

.g rupy  z karafkam i wina "na kaca" w rę k u , r u s z a ją

• • •

oo sz tu rm u  ns ś r o d k i  K o m u n ik a c ji, u l i  co p r z e ­
b u d z i l i  p rz e d  c h w i lą ,  m ają j e s z c z e  n ie p rz y to m n y  
w zrok. C i ,  co p o d le w a li  d a f n i jB k ie  d rzew a -  pomo­
czone i  pop lam ione u b r a n ia .  M ie s z a ją  s i ę  p r z e k l e ń s ­
tw a p o l s k i e  i  g r e c k ie ,  r .d z ie ś  tam  z c i e n i a  s ły c h a c  
e m ig ra n c k ie  m o rd o b ic ie ,* o b o k  odbywa s i e  r e g u l a r n e  

m o rd o p ic ie  . P o d je ż d ż a  a u to b u s ,  tym  razem  " p o d p a­
try w ać  z" w siad a  Ja k o  p ie rw s z y . G ru p k i w y s t r a s z o ­
nych Greków u s t ę p u ją  p la c u  b o ju  sz tu rm u ją c y m  P o la ­
kom. D opżero na k o ń c u , d z i ę k i  k ie ro w c y , d o s t a j ą  
s i ę  na p o k ła d .

"W esoły a u to b u s "  w ra c a . C h ó ra ln e  " s t o  l a t "  m ie ­
sz a  s i ę  z “g ó r a lu ,  c z y  c i  n ie  ż a l " ,  p rzeryw anym  p i  
ja c k im i czkaw kam i. Mimo p a itw ie ran y ch  o k ie n  , w a u ­
t o b u s ie  J e s t  c z a rn o  od dymu ty to n io w e g o . P r z e k le ń ­
stw a i  wyzwiska n ie  zaw sze d o ty c z ą  r z ą d u  w P o l s c e .

G recy i  "p o d p a try w acz"  o b s e rw u ją ‘o ś ro d e k  k u l ­
tu r y  p o l s k i e j .  Z achow anie i  Ję z y k  m ow ia, j a k  d a l e ­
ko o d e s z ła  k u l tu r a  od t e j ,  p o z o s ta w io n e j  w d a le k im  
k r a ju .  a ,

W k i l k a  d n i  p ó ź n ie j  *p o d p a try w a ć c "  z a p y ta  p r z y ­
j a c i e l a  :

-  J e d z ie s z  w so b o tę  do  D a fn i?
P r z y j a c i e l  ze  sm utkiem  na tw o rz y  o d p o w ie : 

k-  N ie. K ie będę w ra c a ł  w nocy  "w aaolym  a u to b u ­
sem." To J e s t  p o n iż a ją c e .

I  z t ą  o d p o w ie d z ią , C z y te ln ik * } , z o s taw iam  C ię .  
Mam n a d z ie j ę ,  że zadum asz s i e  ehoc na c h w i le  , z a ­
nim p o ja d z ie s z  "w esołym  a u to b u se m ".

D eka

ZE  ŚWIATA
Korea P o łudn iow a:

P re z y d e n t Roh Tae-Woo zap ro p o n o w ał 
t r ó js to p n io w y  p l a n  w c h ło n ię c ia  kom unis­
ty c z n e j  K o re i P ó łn o c n e j  p r z e z  K oree Po­
łu d n io w ą  . P la n  t e n  p r z e w id u je  w p i e r ­
wszym e t a p i e  . tw o r z e n ie  "zw iązku? dw&ch 
p ań stw  , a  n a s t ę p n ie  c a łk o w i te  z je d n o ­
c z e n ie .  P re z y d e n t  ma n a d z i e j ę ,  i ż  umo­
wę w t e j  s p r a w ie  u d a  s i ę  p o d p is a ć  j u ż  
w s ie rp m u  1990r .

Rozważana J e s t  tam  m o żliw ość  zam k n ię ­
c i a  g r a n ic y  d l a  tu r y s tó w  u d a ją c y c h  s i ę  
na W ęgry. P r z e d s i ę w z ię c i e  t o  J e s t  zw ią­
zane  z ogrom ną i l o ś c i ą  l u d z i  u c i e k a j ą ­
cy ch  s  NRD n a  W ęgry, a  n a s t ę p n ie  
p r z e z  obozy uchodzcow  u d a ja c y c h  s i e  do 
RFN-u.

Węgry:
W p o n ie d z ia łe k  11 w r z e ś n ia  z o s t a ł  wys­
ła n y  do RFN p ie r w s z y  t r a n s p o r t  u ch o d ź­
ców z N R D ,lic z ą c y  o k .1 0  t y s .  o s ó b . Opu­
ś c i l i  o n i  o b o zy  w B u d a p e sz c ie  i  n ad  Bar 
la to n e m . Z o s t a l i  p r z e w ie z i e n i  a u to b u s a ­
mi p r z e z  A u s t r i ę  do  B a w a r i i .  C z ęść  z 
n ic h  p o k o n a ła  t ę  t r a s ę  w łasnym i " t r a  
b a n ta m i"  o r a z  na  m o to c y k la c h .

W B rem ie r o z p o c z ą ł  s i ę  z j a z d  CDU ( p a r ­
t i a  r z ą d z ą c a  w RFN ). W p ierw szym  
d n iu  p rz e m a w ia ł k a n c l e r z  H elm ut K o h l.
W swym w y s tą p ie n iu  z w r ó c i ł  s z c z e g ó ln ą

uw agę n a  s to s u n k i  z NRD^oraz P o ls k ą ,  
d a j ą c  do z ro z u m ie n ia ,  i z  s ą  t o  w t e j  
c h w i l i  n e w ra lg ic z n e  p u n k ty  p o l i t y k i  REN.

W atykan : m  , . .
J a k  p o d a ły  o f i c j a l n e  ź r ó d ła  w atykańska*  
w l i s t o p a d z i e ,  p o d c z a s  w iz y ty  M ic h a i ła  
G orbaczow a we W ło szech  d o j d z i e  do 
p ie r w s z e j  o f i c j a l n e j  w iz y ty  s z e f a  komu­
n i s t y c z n e j  p a r t i i  ZSRR w W aty k an ie  ,
f i z i e  p r z y b ę d z ie  n a  z a p r o s z e n ie  J a n a  

a w ła  I I .  D o ty c h c z a s  W atykan o d w ied za ­
l i  J e d y n ie  m in i s t r o w ie  sp raw  z a g r a n ic z ­
n y c h  ZSRR.

NRD: ,
J a k  p o d a ły  ś r o d k i  masowego p rz e k a z u  REK, 
s t a n  z d ro w ia  7 7 - l e t n ie g o  p rzy w ó d cy  NRD- 
o w s k ie g o ,E r ic h a  H o n eck e ra  p o g a r s z a  s i ę  
P r z e s z e d ł  on  w z e sz ły m  m ie s ią c u  poważ­
n ą  o p e r a c j ę  c h i r u r g i c z n ą .  J a k  tw i e r d z ą  
d z i e n n ik a r z e  ZDF-u ( t e l e w i z j a  zachód  
n io n ie m ie c k a )  , na  s t a n  z d ro w ia  Honec­
ker*^ ma z n a c z n y  wpływ e x o d u s o b y w a te l i  
NRD do RFN.

R um unia : „
W n i e d z i e l ę ,  1 0 -g o  s i e r p n i a  , d o s z ło  
do  t r a g i c z n e g o  w s k u tk a c h  w ypadku na  
D u n a ju . Z d e rz y ł  s i ę  tam  p a s a ż e r s k i  
prom  ru m u ń sk i z b u łg a r s k ą  b a r k ą .  Z g in ę  
l o  p r z y n a jm n ie j  1 5 1  o só b  (w sz y sc y  t o  
o b y w a te le  ru m u ń sc y ) . U ra to w ać  z d o ła n o  
z a le d w ie  31 o s ó b .

S r i  L an k a :
W s t o l i c y  t e g o  k r a j u  Colom bo d o s z ło  
p onow nie do m o rd e rs tw  n a  t l e  e tn ic z n y m . 
Dwóch zam askow anych S in h a le s tfó w  w d a rło  
s i ę  na  t a m t e j s z y  u n i w e r s y t e t  , z a b i j a j ą c  
s z e f a  o c h ro n y  u n iw e r s y t e tu  i  je d n e g o  z 
p ro fe s o ró w . J a k  p o d a ła  p o l i c j a ,  t y l k o  w 
o s ta tn im  ty g o d n iu  s t a r c i a  n a  t l e  n a ro d o ­
wościowym p o c h ło n ę ły  29 o f i a r .

J a p o n i a :
W T o k io  p o in fo rm o w a n o , i ż  k r a j  t e n  po 
r a z  p ie r w s z y  w h i s t o r i i  p r z y j m ie  u c h o d ź ' 
ców z W ietnam u  ( t z w .  b o a t  p e o p l e ) .  Do 
t e j  p o r y  d o t a r ł o  ta m  2950  o s ó b  i  s p o  
d z ie w a n e  s ą  n a s t ę p n e .  T o s h io  T s u n o z a k i ,  
m i n i s t e r  s p ra w  z a g r a n i c z n y c h  “ a p o n i i , z a ­
p e w n i ł ,  i ż  u c h o d ź c y  o t r z y m a j ą  w s z e lk ą  
pomoc w o s i e d l a n i u  s i ę  w nowym k r a j u .

ZSRR:
W Gwiezdnym  M ia s te c z k u  o c z e k u j e  n a  sw ó j 
p ie r w s z y  l o t  w kosm os 50  r a d z i e c k i c h  k o ­
sm o n a u tó w . J e d n a k  c z ę ś ć  z n i c h  n i g d y  
tam  n i e  p o l e c i  z pow odu b r a k u  p i e n i ę d z y .  
ZSRR p r ó b u je  z d o b y ć  c z e ś ć  b r a k u j ą c y c h  
f u n d u s z y  w y s y ła j ą c  w k o sm o s o b c o k r a jo w ­
ców . C ena — 12 m il io n ó w  d o la r ó w  z a  j e d ­
n ą  o s o b ę .  Do t e j  p o r y  j e s t  z a re z e rw o w a ­
n e  j e d n o  m i e j s c e  d l a  J a p o ń c z y k a .

C h in y :
Dwóch w y s o k ic h  u r z ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  
z o s t a ł o  s k a z a n y c h  n a  k a r ę  ś m i e r c i  p r z e z  
r o z s t r z e l a n i e  (w C h in a c h  j e s t  t o  s t r z a ł  
z p i s t o l e t u  w t y ł  g ło w y ) .  W in n i s ą  o n i  
p rz y jm o w a n ia  ła p ó w e k  . S z e ś c i u  i n n y c h  
s k a z a n y c h  z o s t a ł o  n a  d o ż y w o tn ie  w i ę z i e ­
n i a .  P ro c e s  t r a n s m i to w a n y  b y ł  p r z e z  t e ­
l e w i z j ę  n a  o lb r z y m i  s t a d i o n  , g d z i e  n a  
t r y b u n a c h  z a s i a d ł y  t łu m y  m ie s z k a ń c ó w  Pe­
k i n u .

C h in y :
J a k  w y k a z a ły  o s t£ L tn ie  b a d a n i a  s o c j o lo g ! *  
c z n e  , c z ę ś ć  c h ło p ó w , s z c z e g ó l n i e  z  o d ­
l e g ł y c h  r e jo n ó w  n i e  w ie ,  i ż  Mao T se  
T ung n i e  ż y j e  i " r e w o l u c j a  k u l t u r a l n a "  
j u ż  s i ę  s k o ń c z y ł a .  Za t e n  s t a n  r z e c z y  
o b w in ia  s i e  w ła d z e  p a r t y j n e .

p r z y g o to w a ł  
A r t u r  P o d f i g u r n y

R z q d  w y b ra n y  “■ co d a le j  ?



Różne rodzaje 
inteligencji

P IC I O bM uantu  Mmmm lnt*llg*nc|l wyeKo* 
M  * ł f  i  i ł t o l t n U ,  H  |m I ona jednego  to« 

< u | t i —  le ą o  M  p > N i tatą u c ty l l tacy  mi* 
i t r n a t i  |«k A I M  I I m I  czy  4**n Piag*t, cho* 
eMU I w  ^ im i io t c l  n l*  brak by ło  uczonych , 
k ' t i i y  M w d iM ,  «  człow ieku  Istni*)* « M «

In te ligencji. Skodytlkow an ie  ich  
M t d i i i  p n « 4 *  m iy i l k iM  t  nazw isk iem  H o- 
••>4* G « d n * n ,  m łodego w ykładow cy i  Un l- 
w tn y lt lM  w Ham ardzle . W y licza  on  (ledem  ro­
dza jów  in te ligencji, a k a ld a  |est autonom iczna 
I n(a pow iązana  a pozosta łym i —  dob ry  m u­
zyk m o ta  b y ć  fa ta lnym  matem atykiem  Itp.

IN T E L IG E N C JA  JĘ Z Y K O W A  usytuow ana 
jest w p tiw « | pO lku ll m ózgowej I charaktery żu ­
ła a lf  o strą  w ra ili w o tc lą  na porz^dak, znacze­
n ia , brzm ien ia , rytm  słów.

IN T E L IG E N C JA  LO G IC Z N O -M A T E M A T Y - 
C Z N A  |e*t bardzo w yspecja lizow ana I rzadko 
łą czy  a lf  x u zdo ln ien iam i w  Innych dz iedz i­
n ach . A l«  to  na n ie j-w ła in le  bazuje w iększość 
testów spraw dza jących  Inteligencję.

IN T E L IG E N C JA  M U Z Y C Z N A  pozw ala  nla 
ty lko  grać, ale rów n ież dakom ponow ać I re­
konstruow ać m u zy k f. Zazwyczaj ujawnia a lf  
w cześn ie j od  Innych (w ie lu  gen iuszów  m uzy­
c zn ych  ob jaw iło  a lf  w 2— 3 roku żyda).

IN T E L IG E N C JA  P R Z E S T R Z E N N A  przeja­
w ia  a lf  zd o lno śc ią  dostrzegania re lacji w prze­
strzeni. N la  za la ły  ona od zd o ln o ic ł w idzenia, 
g d y ł posiada ją  ją rów n ież osoby n iew idom e, a 
typow a jest d la  w ia lk lch  w yna lazców  I na­
ukow ców . .

M a g a z y n  . P o l s k i

Winogrona OWOCE -  LEKIEM

Winogrona, którą w iry s cy  znamy j bar* 
dzo lubimy, pochodzą prawie wyłącznie z 
importu | niestały, koutuią drogo. Iatnie|ą 
co  prawda nieliczne odmiany kratowa, u- 
prawiane głównie w ogrodach przydomo­
wych i na działkach, ala w znacznym stop­
niu smakiem i wielkością ustepuia pocho­
dzącym z południa. Nie wszyscy wiedzą że 
winogrona to owoc nie tylko smaczny, lecz 
również wysoko odżywczy o właściwoś­
ciach leczniczych. Produkuie sie z nich ro­
dzynki. wina. koniaki, ocet winny, kwas wi­
nowy i kamień winny. Z nasion produkowa­
ny bywa łatwo schnący olej, a niektóre ludy 
przygotowują z nich również namiastkę 
kawy. Wytłoki owoców, liście i młode pędy 
mogą być wykorzystane na paszę dla by­
dła lub po przekompostowaniu stanowić 
dobry nawóz organiczny.

Winorośl właściwa -  bo tak zwiemy roś­
linę rodzącą owoce nazywane winogrona­
mi -  to pnącze z rodziny winoroślowaiych 
dochodzące do 30 metrów długości. Ma 
trzy- lub Dięcioklapowe, brzegiem ząbko­
wane liście ogonkowe. Bujnie okrywa po­
wierzchnię murów lub płotów, po których 
pnie się za pomocą czepnych wąsów. Dla­
tego bywa traktowana również jako pnącze 
ozdobne okrywające mury, drabinki czy 
pergole.

Winorośl należy do roślin obcopylnych 
owadopylnych. W maju i czerwcu ma nie­
pozorne drobne kwiatki. Oo rozwoju 'wyma­
ga sporo ciepła i dużo słońca Ponieważ 
jest długowieczna i na tym samym miejscu 
pozostaie przez kilkadziesiąt lat, wymaga 
gleby bogatej w składniki pokarmowe! 
wapń. Znamy około 70 gatunków tej rośliny 
i bardzo wiele odmian uprawnych różnią

wyglądem i smakiem owoców.
Jest to jedna z najstarszych wykorzysty­

wanych prze: ludzkoić roilm. Znana była 
bowiem |uż 9 tysięcy lat p.n e. Pozostałości 
po niei świadczą, że Istniała już w trzecio-1 
czwartorzędzie. Kolebką tej rośliny jest 
prawdopodobnie Armenia. Uprawiali |ą 
również starożytni Grecy. Od nich umieięt- 
nośó ta przeszła do Rzymian. Stąd rozpo­
wszechniła się dalej w całei południowe) 
Europie, a dopiero w XVII wieku doiarła oo 
Ameryki. W Polsce uprawiano winorośl, ale 
na małą skalę i głównie na południowym 
wschodzie, gdzie klimat był nieco łagod- 
nieiszy.

Wino I moszcz od dawna stanowiły na­
poje, którym przypisywano właściwości 
lecznicze. Ogólnie znane były wina z doda­
tkiem różnych ziół. Dziś o właściwościach 
leczniczych winogron mówi się rzadko, a 
warto byłoby o nich pamiętać. Wino grono­
we bowiem ma pewne właściwości bakte­
riobójcze. Między innymi zabija pałeczkę 
okręznicy, a nawel przecinkowca cholery. 
Same owoce, podobnie jak wino. mają 
działanie moczopędne i działają oczysz- 
czająco na nerki. Sorzyjają również obniże­
niu poziomu cholesterolu we krwi i w pew­
nym stopniu regulują jei ciśnienie. Spoży­
wanie owoców wraz z pestkami powcduie 
przyspieszenie rucnu robaczkowego ielit i 
łatwiejsze wypróżnienia Jedzenie wino­
gron polecane jest zarówno w niedokrwis­
tości, jak i w astmie oskrzelowej, nieżycie 
przewodu pokarmowego, przy nadkwaso- 
cie i w niektórych schorzeniach wątroby, 
przy złej przemianie materii i zatruciach po­
karmowych. W wielu krajach z winorośli 
sporządza się leki farmaceutyczne, głównie 
o działaniu wzmacniającym i regenerują­
cym. Znana jest ogólnie tzw. kuracja wino-

Ala uwaga: chorzy na cukrzycą, chorobę 
wrzodową przewodu pokarmowego, ze 
tłabą wydolnością serca, me powinni spo­
żywać większych ilości winogron. W medy­
cynie ludowa) używana tą odwary 1 nalewki 
z liści, zwykle wykorzystywane do płukania 
gardła przy anginie lub zewnętrznie -  do 
okładów czy przemywań skóry, bo przys­
pieszaj gojenia się ran i owrzodzeń.

Lecznicze i odżywcze właściwości wino­
gron wymkaia z tego, że zawierają ono 
duze ilości cukrów, celulozę, skrobię, pek­
tyny, kwasy organiczne (między innymi 
kwas foliowy), białko, liczne sole mineral­
ne: potasu, wapnia, magnezu, fosforu, żela­
za. manganu i kobaltu oraz bogaty skład 
witamin -  A, C, BI. B2, B6. B12, P, duzi 
ilości PP oraz enzymy Sama skórka owo­
ców szczególnie bogata jesl w garbniki 
antocyiany. a także zawiera glikozydy i olej­
ki eteryczne. Nasiona natomiast maią spo­
re ilości tłuszczów. D l ł

P r z y j a c ió ł k a "

KĄCIK O  
m f o c f e j  g o s p o d y n i

KOTLETY BARANIE W
pika n t n ym

dog masło, pól m c, l  I  
kotlety baronią, torto

ou ie j). 1 /2  ły ikl mqlil( N j 
rosołu i  kostek 
ly ik i keczupu, f lyfko ™t'1' u *
go (owocowego lub 
wego) sól i pieprz. soku *1(1g*

C* S

m0ł(o

Ś M IE R D Z Ą C A  R Y B A
Ke lne r podaje g o fc io w i ry t* . T en  wacha i 

ośw iadcza:
— T a  ryba śm ie rdzi!
K e ln e r odsuwa l i c  o  dw a k ro k i I pyta:
— A teraz?

cych się zarówno pokrojem, jak również gronowa polegająca na spożywaniu dzien­
nie do 2 kg winogron przez okres miesią­
ca

M O T T O  T Y G O D N IA l
W ypracow ano  u  nas tz tu k ą  bycia zupełnym  iff- 

x o r a n ie m  o  w yg lą d zie  uczonego".

(Lew Tolsto]) 

Horoskop na najbliższy cydzień:

PANNA bqdf 
spokojny, ale 
stanowczy, 
czeka] na naj 

.lepszy mo- 

. ment, aby od 
kryć swoja korty —  twoja 
uczynność t życzliwość zje-’ 
dnajq ot bardzo cennych 
przyjaciół.

ły do działania •— nie za­
wsze. dobra pomiąć poma 
ga układać stosunloi mię­
dzy ludźm , wei to pod u- 
wagą.

BARAN teraz 
doskonały 
czas, abyś u- 
łożył .sobie ty 
de , pomysły 
bądaiesz miol 

dobra, a I szczęście cię nie

%
O pu śc i
wrażeń.

—  dużo nowych

BYK pamią- 
taj, że Jesteś 

A | ^ \  zdolny, spo- 
strzegawczy,

- lubisz być ak
tywny —  po­

stępuj więc tak, aby dob­
rze wykorzystać wszystkie 
te cechy*.

BLIŹNIĘTA 
, v bqdź ostroż­

ny, postępuj 
tak, abyś zo 
wsze m«ał za 
pewnipng dro

W

gę odwrotu —  ciekawość 
świata-niech cię nie opu­
szcza, szykuję] się zupełnie 
niespodziewane doświad­
czenia.

RAK bqdi 
pracowity I 
solidny, tylko 
wtedy możesz 
osiqgnqć ceł, 
który zmieni 

wiele w twojej dalszej kp 
rierze —  pozbądź się skłon 
ności do samotności.

LEW dyryguj 
i rzqdź wte­
dy, kiedy je­
steś - pewny 
co chcesz o- 
siqgnqć I w 

jaki sposób —• inaczej mo 
żesz wplatać się w kłopo­
ty, które nie dadzq się pro 
sto rożwlqzać.

W AGA kon­
flikty załatw 
taktownie - I 
sprawiedli­
wie, nie daj 
s lą ' nikomu 

nomówfć no postępowanie 
wbrew własnej opintt —  
nad. twoimi najbliższymi 
planami zblerajq się czar 
ne-chmury, uważa).

SKORPION
nłech sukce­
sy nie usypia 
Jq twojej czuj 
ności, bę­
dziesz cieszył 

się ze swoje] pozycjł, ale 
myśl ciqgle co będziesz 
robił dale] —  szanse na 
ciekawe wrażenia, lecz mu 
sisz wykazać rię taktem.

STRZELEC no 
wych pomys­
łów* cl nie za 
braknie, dbaj 
e to, by nie 
zabrakło cl ■!

KOZIOROŻEC 
nie postąpu| 
tok, aby prze 
kreślać swoje 
szanse t Jesz 
cze być z te­

go dumnym, więcej rozsqd 
ku —  twoja Inwencja mo­
że przynieść ciekawe skut 
kr, nie hamuj Je].

WODNIK ino 
żesz być spo 
kojny, bę­
dziesz wybroń - 
cem fortuny, 
nic cię nie 

zatrzyma w szybkim mar­
szu do celu —, uważnie do 
bleraj tych, którym powę 
rzasz swoje tajemnice, cza 
sem działasz zbyt ryzyko-

RYBY zyskasz 
nowe doś­
wiadczenia, 
będziesz 
mógł wyka­
zać się swo-

Rada

Aloes jest najlepszym 
środkiem do pielęgnacji 
włosów, wzmaćnia je, po­
budza do pracy cebulki 
włosowe, działa bakterio­
bójczo, odżywia skórę 
przyspiesza jej regenera­
cję. Kijka liśoi tej rośliny 
należy zmiksować ze szklon 
kq wody, przecedzić, do­
dać 1 /2  litra wody 1 płu­
kać włosy po umyciu. Płyn. 
wcierać przez kilka minut 
w skórą.

Sok z aloesu działa prze 
czyszczajqco i jest zaleca 
ny Osobom otyłym i oso.- 
bom w podeszłym wieku. 
Wyciqg z aloesu stosuje 
się na oparzenia i  źle go 
jqce się rany.

Rozpuścić ak. 2 i 1/2 dag 
solić, dodać drobno posiekano 
tlety umyć. dobrze zbić tluczki«m *  ̂i 
Im kształt. Maczać w moślę i  „j’ ^
I panierować w tartej bulce. Ulo',l'!lM  
wysmarowanej olejem blasze i w$j0 Ł  
nogizanego piekarnika na 20 ^
tym czasie przygotować sos: minuj;

masła, zrumionlć w nim drobno^p0l'll!'( f

!/2 'yiki H
nq cebulę, podprawić mqkq, ro ip l^ Z  
rosołem Dodać do sosu 1/2 |Vit; ,‘>r- 
keczup oraz ocel (lub

U

Iml zdolnośolami , talen­
tem w godzeniu trudnych 
spraw, nie marnuj więc cza 
su ‘— zbyt rzadko decydu 
jesz s ię  na ryzykowne po­
sunięcia, asekuranctwo mo 
że przynieść więcej szkód 
niż pożytku.

gotować chwilę, mieszajqc, o * 
stnieje Wyjqć kotlety i  piflkarniko* J!?' 
żyć na półmisek, zalać sosem, 
z ziemniakami i zielonym groszkuj 
fasc(kq (z konserwy albo z mroionel) •

NALEŚNIKI R Y B A C K IE

1 kg morskiej ryby (lub 70 ćo„ t 
letóW), 2  jejka. 1 bułeczko (k0L  ' 
ka), 1 ząbek czosnku, 25 dog L  
szczyzny, 3 łyżki tartego sera 2 ki f 
ki nscsla lub margar/ry, sć l,p j;| 
listek laurowy, 2-3 ziarnko cnoW f 
skiego z ie la
Ponadto ciasto naleśnikowe: i 
szklcnka mąki, 1 szkionko rr.ieia! 
sól, tłuszcz do smażenia 

Rybę sprawić, opłukać, ściqć filety, p* ; 
krcjcć na kawałki. Włoszczyznę oczyicij [ 
za lać wrza.tkiem, dodać przyprawy ziołowe • 
i ugotować wywar. Pcd koniec gotowow i 
dodcć do niego rybę i gotować jenai i 
15 mir.ut. Cacedzić. Ostudzić. Ugotowany | 
rybę i jarzyny z wywaiu oroz namoaom 
i odciśniętq z wedy bułeczkę zemleć •II 
maszynce do mięsa. Dodać jajka, roztarty 11 
z sclq czosnek oraz sól ł pieprz dosmo-p 
ku. Dobrze wymieszać. Usmcr/ć noleinili j. 
Usmażone — smarować przygotowonyra no- : 
dzieniem, zwijcć w rulony, ukladoć u  | 
ogniotrwałym półmisku wysmarowanym 
tłuszczem. Pclać stopionym masłem i po­
sypać tartym serem.. Zooiekoć 15-20 min i

JL Ć P n e d

iERZY FUSA*

Z  badań, którym poddawani są kosmonauci po dluiszym 
pobycia w przestrzeni kosmicznej, powstaje zadziwiający 
obraz naszych potomków, mających w niedalekiej już przyszłości 
zasiedlić stacje orbitalne. „Cztowiek kosmiczny” pod wieloma 
wzglądami różnić sią ma od homo sapiens.

Z dan iem  le k a r z y  1 an tropo logów , 
a rg a n lsn ł lu d z k i,  aaa jdu jąay  r>  
p rse s  arie le  m ie s ię cy  w  etanie n ie -  
W ł lk o łc t ,  p o d le g ł t io io n y m  cm la -  
nom . B r a k  g ra w ita c j i w y w ie ra  
w p ły w  n ie  ty łk a  na  budow ą koW ca 
ł  n lę śn t, a la  r 6 w n le i aa proceay 
pod wiat-.i kom órkow ego . Z m ie n ia ją  
•tą w  latoteiy apoeób cechy aom aty- 
esne I p a y ch lew a . T a k  w l»c —  b»t 
ła d n y ch  ek*p»rym entów  *enetycz- 
n y ch  —  «« k i lk a  d z ie s ię c io le c i doj«ć 
m e ta  do pow stan ia  now e j U n it w  
procenta e w o lu c j i c z łow ie ka , tzw . ra -  
ay  keam tezne).

W ezaarta przebywania na orbicie 
brak przyciągania zlamaklegn 
oddziałuje przede waryatklrn 

na wkład ntl^Anlowy, Mironie itaji) 
de  mniejsze I bard/lej wiotkie. Oo- 
tyety to xwl uMcr.a proztownlków, 
e lp n w M t lt ln y d i za utrzymrnle po- 
ff< il wyprostowanej. Mf«y&iile dwu- 
a(Awe ramienia, rrworobocene uda 
arer p»4l»fkow« toatana artęe w 
4 liit«r^J podfAty kTtmlczne) t rH u -  
1towane do mlnt/rrim ZanMmą wy- 

/  pt/kUaict bfod<*r, a koArryny aahtor« 
wyglądu podobnego da «wler«ącyck

t^p. Zm ianom  u lega  ró w n ie !  uk ład  
kostny. K ręgoe tup  p rzyb ie ra  kssta tt 
l i n i i  p roste j. C h rzą a tk l m lęd zy k rę -  
co we s ta ją  aię g r u b ii* .  In n y  Jeat w t

m echan izm  poruw:»in!« »lę w  k«vnrt- 
czne) pustce.

Zupe łn ie  Inacze j, n l i  w  n o rm a l­
nych  w a runkach , zachow u j*  aię u- 
ktad k rw ionośny. W  centrum  koa- 
m lcr.nym  w Ilouaton ka rd io log  H a ­
ro ld  Sand le r badał k llku d z le a lę c lu  
:imoryKniSukIch koan ionaiit/iw  w esa- 
eta Ich pobytu  w  p rze a trsm l kos- 
m lc irne j I po pow ro c ie  na Z ie m ią  
1/ ta z y s tk lc h  aatroneutów  atwler~ 
(tr.ono gw ałtow ny w zrost c lift  lenta 
k rw i w głow ie, carfrAowienla p o llm - 
kvw , apojówok, nosa, a ta k ie  po- 
w ląkar.enle o b ję to M  iy ł  acy jnyck  I 
•krenhm jre k .

Serce, k tó re  w p rze s trzen i ko sm i­
cznej n ie  m iia l w a lc zy ć  i  p rzy c ią g a ­
n iem , m eczy s ię  o w ie le  m n ie j. 
Z m n le jn n j i)  s ią  Jego ro zm ia ry . P rz e ­
pona, popychana prr.rt trzew ia  d» 
góry (p raw ią , K  aerce p rzyb ie ra  po- 
ty c ję  pozdomą. ICrew koncen tru je  łln  
w  górnej e zę ic i d a ta . W szy s tko  to 
pow oduje, im oaoby o a tle ty czn e j bu ­
dow le , u k tó ry ch  praca serca Jast 
n a jb a rd z ie j In tensyw na, są ba r-

d z lw ym  w strząsem  p sych ic zn ym  d la  
kob iet.

W  lite ra tu rze  fo n taa tycw io -n suko - 
w e j cwjsto po jaw ia ją  s i“  m iodzleń - 
czn, moir> zrńżn lcow nne pod wzrfie 
dcm  p łc i, Istoty. Wlz.fo ta n ie  wjr- 
d a jo  ulę zbyt odda lona  od ti*^o. to  
cz«l;a ans w  p rzysz łośc i. C ry  ko s ­
m icznym  efebom  uda się pocrifc 
d z ie c i?  O l eg O azenko, n c jw lę k s zy  
n td z le c k i e kspe rt w  d z ied z in ie  mc-

<lzt*| narażone ne  „cho robą kos­
m ic zn ą ” , n U  lu d z ie  e  s iedzącym  
tryb la  ły d a .

D d e h l Itpazsm u u k rw ie n iu  aw ląk- 
sza iw ą  aktywnortć mózg. Oddech 
s ta ja  alą p tytssy. N aa i koam lczn l 
p raw n tikow la  n ie  b fdą  m lo l l rmnra-/- 
esek, obw is łych  b rzuchów  I s f la c za ­
łych  p ie rs i, a Ich sy lw a ik a  sachow s 
m fodztcrtrry  w yg ląd  d j  póln<>J eta- 
roM .

W sum la w ląe ,H l* w le k  k w m lc t -  
a j "  r ó tn lt  s lą  b c t l i l i  snac rn la  
ad tw ych  tleń iak leh  przodków . 

Zm iany  karta łtu  tw arzy , po ilad ltów , 
•óg  I  k M «  Btoąą ftą a ta i p raw -

d ycyn y  kosm iczne j, n ie  ma ła d n y ch  
w ą tp liw o śc i. T w ie rd z i on. łe  — ja ’ : 
udow odn iły  to w ysiana  w kosmos 
w l t r i e l a  — rep rodukc ja  w w arun  
kacb b raku  przy-clągnnla s lem sk le cn 
Jest m o łltw a . „D z ie c i kosm oau”  na­
rodzie  slą m ają bez ła dn ych  k lopo 
tów, z ch w ilą , gdy ko lon ie  orMtnln< 
•sa ladlą ca le  rod rtoy .

P r z y s z l i ,Ju d z i*  k o sm lcsn l"  n ir  
bądą m og li a r ró d t do sw ej tłem - 
sk l* j o jczyzn y . J e r l  bow iem  w ie lce  
w ątp liw e , by udało slą tm ponow ­
n ie  zaadaptow ać do  ł y d a  na Z iem i. 
Pod kon iec uh. r,, po b llitko  roes- 

be M o ą a y a  t l t  dn i, pobycia

na p o k ła d z ie  radzieck ie j 
tn tn e j „M ir"  powrócU ra ^  
■ lurij R om an lenko. Pomimo ( 
rjn-atycznyeh poczntltowo 
Jf.Tnio « lro r ; ia  o rh lt ł ln łC ‘> r‘ (iP>

ruffS ty , ł;t>f.mnnnutn enalszl n 1 
tz lij w pcdinoaklew skln  
M‘-Juyc.yny K osm icznej.
’>n kłopoty z adaptacja, 
ieśll chodzi o funkcjonowaaw ^ 
du mięśniowego, aparatu rur* 
l  zmysłu równowagi.

D is ro zw ią zan ia  p rob lem u^  
c j l kosm onautów  do w>n*^M̂ #l 
n u j ic y c h  w przestrzeai 
7>ystnrezyłobT, *danlem uc*!j|(»l' 
u tw o rzen ie  systemu 
nych  k rą żących  wokół s*e 
by pow sta ła  sztuczna *f* 
•lo-lnnk lęorzyśd naukowe, P  ̂ ^  
s low * | energetyczne, pl7nł<* 
tu b r*ku  P^ yc ląean ls , *** (<■*•
ce ją  do tw o rren la  te<o rad* 
m lczne j in fra s tru k tu ry . n**

W szystko wskazuj* es 
Kosmiczni praw nukow i*  “ ' u  *1' 
ęnw lecznl, M p o m l na <1*1*7̂  
rusów  (w a' >ntc n lewaik ^(łfll 
one 20—.10 proc. awa) ^  ^  ^ 
Ozlijkl Icpseem u krs^esh* ir*^ 
g ro łą  Im te ł choroby ukt* 
nołnogo. . i r

T y lk e  esy a u l a  bąd*l* 
m e ta iaw yrh  I stery lnych  
keam leaaym  eeesn la t

ROMAN GUrKO*''



JAKI ZNAK TW Ó J?
yy paryiu o d  'sześciu lat mieszka 
Jerzy Janiszewski —  autor słyń- 
en0 znaku „Solidarność", któ- 

tego liternictwo przyjęto nazywać 
odaiiską antykwy”. Kaidego przy­

bysza z Polski wita monsieur Yurek 
Jrdeczn ie . iądny wieści i plotek; 
ciasem takie —  pewnie po raz 
któryś z rzędu —  daje sie jeszcze 

mówić na wspominanie:
— Gdy wybuchł atr^jk sierpniow y 

1980roku, pon ed lem  spacerkiem  pod 
•dititiką łtoem ię . Z p o c io tk u  nie bar- 
jjo  wiedsialem, o co chodai, c iu lem  
jednak, ie  d*ieje *ię co i wielkiego, 
wainego. Dii<ki p riy jacio lom  współ- 
praciłj v y m * K om itetem  Strajkow ym  
otnym alem  larejestrow anĄ  przepu- 
stltę i odtąd dzień w dzień byłem  
świadkiem wydarzeń, k tó re na  zawsze 
wryły m * *'1 w pamięć.

Zapragnąłem  także  dać cos z s ieb ie . 
Jako p la styk , zaczą łem  się za s tana - 
wini nad p la ka tem  a lb o  in n ą  fo rm ą  
graficzną. S ie d z ia łe m  n o ca m i z żoną  
K rystyną, d y sku tu ją c  różne p o m ys ły : 
bramy, d iw ig i,  kw ia ty , s ta tk i,  k o m in y  
 s |e to  w szystko  n ie b y ło  to . P ra ­
gnąc znaleźć je d n o zn a czn y  s y m b o l, w 
pełni odda jący  nastró j ta m ty ch  d n i, 
zaczęliśmy p rzepa tryw ać  ta k że  s low a - 
•klucze. W  g ron ie  m ło d ych  g d a ń sk ich  
pisarzy i poe tów  —  m ię d zy  in n y m i 
K rzyszto fa  K a sp rzy k a , A n d rz e ja  D o - 
rniaka i M a r ia n a  T e rle ck ie go  —  w y p i­
saliśmy w reszc ie  w szy s tk ie  s tra jko w e

hasła  i stwierdziliśmy, ia  w wielu po­
w tarza się słowo „solidarność". Ono 
włośnie nąjlopiej oddaw ało kliiiml 
czasu. .; ,|

Zacząłem  pracować nad tym  jed­
nym  wyrazem ,, nie wiedząc oczywi­
ście, że będzie to  nazw a i znak przy­
szłego Z w iązku.,L itery  układałem  z 
różnych kształtów  i wielkości, były 
wciąż, jednak  zby t sztywne, szablo­
nowe. A koniecznie chciałem  stworzyć 
coś, co łatw o daw ałoby się napisać 
odręcznie — jak  na  m urze. W z ią ­
łem pędzelek, zacząłem  skrobać i łą­
czyć niesforne litery, s ta ra jąc  się od 
pew nego .m om entu, liy naśladowały 
p od p ie ra jącą  się, idącą ram ię przy 
ram ien iu  grom adę ludzi. Potem  do­
dałem  powiewającą dagę — a try b u t 
s tra jk u , a także sym bol ponadregio­
nalnego w ym iaru w ydarzeń. G otow y 
p ro jek t przedstaw iłem  K om itetow i 
Strajkow em u, uzyskując zgodę n&roz- 
powszechnienie slow a-em blem atu w 
S toczni. Zaczął się ak u ra t w tedy uka­
zyw ać gdański biu letyn  strajkow y pod 
ty tu łe m  „Solidarność” —  ciekawa to 
więc zbieżność, św iadcząca o jedności 
odczuć.

W  dom u przyjaciół Ani i Tade­
usza Strzelczyków uruchom iliśm y na­
prędce m a łą  pracow nię poligraficzną 
j  przy użyciu prym ityw nych m etod 
tłukliśm y bez przerw y plakaty  (wy­
produkow aliśm y ich n a  pew no grubo 
ponad  dw a tysiące sz tuk). O sobną

• tra k c ją  były k o s z u i k i  * iiip i# tm  
„Solidarność” , które podarowaliśmy 
członkom  prezydium  K om itetu S tra j­
kowego. Z pracowni śm ierdziało farbą 
aż na ulicę, papiery suszyły się od 
piwnicy po strych. W nocy w ygląda­
liśmy, ciy  nie nam ierza nas policja. 
W yprodukowane partie  natychm iast 
zanosiłem  do stoczni i byłem  zasko­
czony, jak  błyskawicznie symbol się 
rozprzestrzenił, jak  szeroko został z ro­
zum iany i zaakceptowany...

W 1981 roku wyjechałem na sty ­
pendium  Funduszu Pomocy A rty­
stom  z Polski. Późniejsza decyzja
0 pozostaniu we Francji w ynikła z 
fak tu , że chciałem  być aktyw ny za­
wodowo, a w kraju nie m iałem  wtedy 
ani pracy, ani większych perspektyw . 
Początki na  em igracji były trudne, 
choćby d latego, że nie mówiłem po 
francusku. Jednakże stypendium  za­
pew niało egzystencję i dawało spo­
sobność naw iązania kontaktów  zawo­
dowych. Z czasem zrozum iałem  za­
sady panujące na francuskim  rynku
1 zacząłem  sobie wycinać ścieżkę w 
bujnej dżungli konkurencji. Obecnie 
realizuję tylko to , co najbardziej lu­
bię: p lakaty  (filmowe, tea tra lne , kon­
certowe, w ystaw iennicze), znaki gra­
ficzne, okładki do książek i p ły t. G dy 
wyjdę n a  ulicę, gdy patrzę w skle­
powe w itryny — znajduję tu  i ówdzie 
efekty swojego potu . Dzięki wspól­
nikowi, k tó ry  zajm uje się ro b o tą  pa­

pierkową (zaw ierąjąc w m oim  im ieniu 
umowy i reklam ując grafiki), mogę 
poświęcać się wyłącznie twórczości. 
Z arabiam  na  tyle dobrze, ie  K rysia 
nie musi pracować.

Nie jestem  narciarzem  jednego 
skoku, ja k  sław etny F ortuna podczas 
zimowych igrzysk olim pijskich w Sap­
poro. Nie lubię wręcz, gdy utożsam ia 
się m nie wyłącznie z tym  jednym  zna­
kiem: „Solidarność". Chcę, aby do­
strzegano także inne moje prace, czę­
sto  ciekawsze z artystycznego punktu  
widzenia. N iem niej, oczywiście nigdy 
nie zrzekłem  się praw  autorskich  do 
znaku i —  z w yjątk iem  związku za­
wodowego „Solidarność" —  nikom u 
ich nie przekazyw ałem . Umowa, k tó rą  
podpisałem  ze Związkiem , określiła 
w ykorzystyw anie sym bolu w celach 
reklam owych i propagandow ych (nie 
kom ercyjnych), i w m oim  odczu­
ciu Związek warunków dotrzym ał. 
S ą  jednakże roje m ałych pryw atnych 
firm, produkujących bez skrępow ania 
ogrom ne ijości znaczków, plakatów  
czy koszulek; rob ią  one n a  tym  niesa­
m owite pieniądze, z k tórych Związek 
nie m a nic.

NSZZ „Solidarność” korzysta  zasa­
dniczo bezp ła tn ie  z p raw a do  sym bolu 
(w roku 1981 o trzym ałem  jed n o ra ­
zową gratyfikację w wysokości 100 
tysięcy zło tych). Kiedy, przy w spół­
pracy mojego pełnom ocnika mece­

nas* Jack*  T *ylor* . zacząłem  preey- 
zownć w arunki kom ercjalizacji *n*ku, 
w ybuchł s ta n  wojenny. P odejrzęw *m , 
ź« ( teraz  n* „dzikich” *nacxk*eh ro ­
b ią  ludzie duży byzne*. P o  la U d i 
poby tu  n*  o b c iy śn ie  p rag n ę  nieba­
wem odw iedzić Polskę i będę chciał 
wówczas m iędzy innym i zabezpieczyć 
swoje interesy. Je stem  pew ien, ie od 
strony  Zw iązku m ogę liczyć n* pełne 
zrozum ienie. O p in i*  p r»w n» s ta n o ­
w iąca załączn ik  do  uchw ały  K K W  w 
spraw ie „ochrony nazw y i znaku  g ra ­
ficznego •S o lidarność*" w skazuje n* 
akcep tac ję  m oich roszczeń.

Znajom i n ierzadko  p y ta ją /n n ie , czy 
w rócę do  Polski n a  s ta łe . W ydaje mi 
się, że nie je s t aż tak  is to tn e , gdzie 
się m ieszka. Po lska leży w Europie, 
a  na  Z achodzie granice pań stw  s ta ­
rego kon ty n en tu  z a trą  się w 1992 
roku. W ażna je s t  raczej sw oboda w 
u trzym yw aniu  kon tak tów  osobistych 
i profesjonalnych. Z dobyłem  dośw iad­
czenia, k tó rym i ch cia łbym  się dzielić z 
kolegam i w k ra ju . Sądzę n a  przyk ład , 
że znak „Solidarność’89" opracow ał­
bym  ju ż  zupełn ie  inaczej.

Opracował: 
Jarosław  K ursk i

T Y G O D N I K  
G D A Ń S K I

Możesz studiować 
w Nowym Jorku!

Wielu emigrantów, pamięujac jeszcze z  Pol 
siu. te studia w  Stanach Zjednoczonych drogc 
kosztują — odrzuca niejako z góry m ożliw ość 
wyższej edukacji, sadzać, iż  nie m oże sobie na 
lo pozwolić. O  zaletach studiowania nie trzeba 
nikogo przekonywać. Jest to droga do zdobycia 
nie tylko pieniędzy, lecz również wysokiej — 
odpowiadającej ambicjom  nowej em igracji — 
pozycji w społeczeństwie nowego m iejsca 
osiedlenia. C zy  jednak nie majac p ieniędzy -  
a jest io sytuacja większości uchodźców -  moż­
na pokusić sie o  wyższe studia? O k a zu je  s it ,  
U tak. Refugee Assistance P ro g ram  przy 
potish and S la v k  C en te r Inc., majac na uwa­
dze wszechstronne interesy uchodźców p o li­
tycznych. pragnie udostępnić im najszerszy zak­
res informacji na temat form i rodzajów pomo­
cy. oferowanych przez amerykańskie instytucje 
naukowe.

Największy nowojorski uniwersytet: C ity  
University o f New Y o rk  oferuje sw o im  studen­
tom zarówno um iarkowane koszty nauki, ja k  
i program pomocy finansowej, um ożliw ia jący  
ich pokrycie. P rzy okazji warto m oże podać, 
źe za studia na uniwersytecie wnosi s ie tzw . 
tuition. c zy li sumę pieniędzy, która trzeba za­
płacić, aby móc uczęszczać na zajęcia. N a  co l- 
legc ach City Uniwersity o f  New Y o rk  (C U N Y )  
koszty te sa zróżnicowane — generalnie za le ta  
jednak od tego, czy  sie uczestn iczy w  pełnym  
(fiill time), czy niepełnym (parł time) progetmie 
zajęć. Pełny program  zajęć zobow iązu je stu­
denta do zaliczenia 12 lub w ięcej tzw . cred its 
w ciągu semestru. Oznacza to. z  reguły, zapisa­
nie sie na cztery kursy, z których każdy oferuje 
trzy godziny zajęć tygodniowo. Żeby  uśw iado­
mić przyszłym zainteresowanym, ja k  duży jest 
rozmiar pomocy finansowej, w ystarczy ty lk o  
powiedzieć, iż w ostatnim roku 110,000 studen­
tów C U N Y  otrzymało około 220 m ilionów  do­

la rów  w  postaci różnego rodzaju stypendiów! 
Po łow ie  z  nich opłacono całkow ite koszty stu­
d iów .

Pom oc otrzym ywana na pokrycie wydatków 
zw ia zanych  z nauka można podzie lić  na: d o fi­
n an sow an ie  ca łkow ite  w p rzyp ad kach  loso­
w ych , S cho ia rsh ip s  (stypendia naukowe) oraz 
W o rk -S tu d y  (praca na rzecz uczeln i w  czasie 
stud iów).
G ra n ts  oferu ją trzy źródła finansowania: Pełł 
C ran ts. N ew  Y o rk  State T u ition  Assistance 
P rogram  (T A P ) oraz C U N Y  Student A id  Form  
(C S A F ) .

P e łł G ra n ts  jest federalnym  stypendium  dla 
studentów, którzy b iorą co  najmniej 6  "credits* 
w  c iągu semestru w  program ie kończącym  sie 
p rzyznan iem  stopnia naukowego. Jego suma 
waha sie pom iędzy 225 a 1725 dolarów  rocznie 
i m oże być przeznaczona na pokryc ie  kosztów 
stud iów , ja k  i  innych wydatków  z  n im i zw iąza­
nych.

New  Y o r k  S ta te  T u it io n  A ss is tance P rog ­
ra m  (T A P )  oferu je pomoc d la studentów 
uczestn iczących w  pełnym  program ie studiów, 
k tó rzy  sa rezydentam i stanu N ew  Y o rk  (ozna­
cza  to udow odnien ie p rzynajm niej rocznego 
pobytu w  tym  stanie -  Cenificates o f Residence 
dostępne sa we w szystk ich  b iurach pow iato­
wych). Jego wysokość wynosi od 300 do 1,250 
d o la rów  rocznie.

W  ram ach C U N Y  S tuden t A id  F o rm  p rzy ­
znawane jest stypendium  pod nazwa Com - 
m unity  C o lleg e  T u it io n  W a ive r P rogram  
(C C T W P ). Jest ono dostępne na 7 uniwersytec­
k ich  dw uletn ich college'ach oraz d la  studentów 
N ew  Y o rk  C ity  Techmcal College i The College 
o f  Staten Island. O  pomoc te moga sie starać 
c i.  k tó rzy  nie o trzym a li p ien iędzy z funduszu 
federalnego a sa rezydentam i stanu New  Y o rk  
ora z uczestn iczą w  zajęciach dających m oż li­

wość za liczen ia od 6  do 11 "cred its*. Z  tego 
źródła otrzymać można od 276 do 506 dolarów 
na jeden semestr.

O p rócz tego istnieje Supp lem en ta l Educa- 
tiona l O  p port u n i ty G ra n t  (S E O G ) — jest to 
federalne stypendium dodatkowo wspomagające 
tych. którzy korzystają ju ż  z takich form  pomo­
cy  jak: W ork-Study i Loan.

A  teraz o  L O  A N S  (Pożyczki). Są to fundusze 
przyznawane studentom na opłacenie kosztów 
stud iów , które musza być zw rócone po ich 
ukończeniu lub  opuszczeniu ucze ln i z  jakiego* 
ko łw iek powodu. Sa one przyznawane na niższy 
procent n iż zw ykłe , 'kom ercyjne*  pożyczk i 
bankowe. Istnieją dw a tego typu fbndusze: 
N a t io n a l D ire c t S tuden t L o a n  (N D S L )  oraz 
G ua ran te ed  S tudent L o a n  (G S L ) .

Nationa l D irec t Student Loan  jest federalną, 
n isko oprocentowaną (5%) pożyczką do wyso­
kośc i 6  tys. do larów  na ca ły  okres studiów. 
M oga  sie o  nią starać studenci uczestn iczący 
w  niepełnym  program ie stud iów . Zw racać ją  
trzeba w  6  m iesięcy po ukończeniu lub  opusz­
czen iu  uczeln i i zakończyć proces spłaty w 
c iągu 10 lat.

Guaranteed Student Loan  (G S L )  um ożliw ia  
studentom zaciąganie pożyczk i bezpośrednio ze 
stanowych banków, która jest nieco wyżej opro­
centowana n iż N D S L  (8%). W arunk i je j uzys­
kania są podobne ja k  w  przypadku N D S L , z 
tym . że je j wysokość m oże sięgać 12,500 dola­
rów  w  ciągu czteroletn iego programu studiów.

Z  pożyczek mogą również korzystać tzw. nie­
za leżn i studenci, dobierający sobie ilo ść  "cre­
dits* według własnego uznania. W  ich  jednak 
przypadku pożyczona suma obciążona jest 12 
procentam i.

Natepną m oż liw ośc ią  zdobycia pieniędzy na 
studia jest W o rk -S tudy  P rog ram  (Praca-Studia 
program ). C o lleg e  W o rk-S tudy  P rogram

(C W S) oferuje uprawnionym  studentom — co 
najmniej 6 "credits* w  semestrze — m ożliwość 
pracy na terenie uczeln i (campus) oraz w pub­
licznych  i  prywatnych "non-pro fit" organiza­
cjach. M ożna w  ten sposób zarobić do 1,300 
dolarów rocznie p rzy stawce od S3.35 do S4.25 
na godzinę.

S cho ia rsh ip s (stypendia naukowe) to fundu­
sze przyznawane studentom przez agencje fede­
ralne, college oraz organizacje prywatne na 
podstawie osiąganych w yników  naukowych. Na 
C U N Y  do najważniejszych należą: New  Y o rk  
S u te  Regent Scholarsh ip, New  Y o rk  Regent 
Nursing  Scholarship , M a ye r's  Scholarsh ip 
Program  (M PS ) oraz C U N Y  Scholarship. W e 
wszystkich przypadkach kryteria opierają sie na 
dobrych postępach naukow ych kandydata 
(wymagane jest uczestniczenie w pełnym prog­
ramie studiów), a w przypadku C U N Y  Schołar- 
ship rekomendacje z  H igh  Schooł.

O prócz w ym ienionych istnieją jeszcze spec­
ja lne programy d la studentów potrzebujących

pomocy finansowej i  merytorycznej: Search for 
Education, Elevation and Know ledge oraz C o l­
lege D iscovery . Są one szczególn ie pomocne 
d la  em igrantów, bowiem  oferu ją konsultacje i 
specjalne kursy wzbogacające (m iedzy innym i 
je żyk  angielski studentów)..

Pow yższe dane nie obejm ują oczyw iśc ie  
wszystk ich  m oż liw ych  źródeł pom ocy. N ie  
podajemy też szczegółow ych in fo rm acji na 
temat, ja k ie  podania trzeba składać, gdzie je  
otrzym ywać, jakiego typu dokumenty wspoma­
gające są potrzebne -  zajęłoby to zbyt dużo  
m iejsca. Z  książek pomocnych w  załatw ianiu 
spraw stypendialnych najbardziej popularne są: 
"Co llege B lue Book Schoiarships. Fellowships, 
G rants and Loans" oraz "Handbook on New  
Y o rk  State and Federal F inancia l A id  P rogram  
fo r Students". P o  in form acje można sie też 
zwracać bezpośrednio do The Information Cen­

ter The C ity  U n ive rs ity  o f  N ew  Y o rk  O ffice  
o f  A dm iss ion  Serv ices, 101 W est 31st Street, 
N ew  Y o rk . N .Y .  lOOO l! teł. (212) 947-4800. 
M ożna  tam m .in . uzyskać adresy i telefony 
specja lnych b iu r pom ocy finansowej, m iesz­
czących sie p rzy  w szystk ich  uniwersyteckich 
co!lege'ach.

W  celu  zorientow an ia C zy te ln ikó w  w  p rzy ­
sługujących im  prawach, dn ilcujem y tabelkę 
u*talajaca, jakie kategorie im igrantów po litycz­
nych mają praw o starać sie o  pomoc stypendial­
ną na C U N Y .  Inform acje w  tej sp raw ie m ożna 
rów n ież uzyskać bezpośredn io w  Refugee 
Assistance P rog ram  Po lish  and S la v ic  Cen ter. 
176 Java Street, B ro o k lyn . G reenpo in t. tel. 
(718) 389-4937. Program  ten oprócz prowadze­
nia spraw interwencyjnych w  różnych urzędach 
m iejskich, oferuje rów nież uchodźcom  po litycz­
nym  bezpłatne po średn ic tw o  p racy  (teł. 
7 1 8 -3 8 9 -5 5 3 0  lub  383-0914) o ra z m o ż liw o ić  
korzystan ia  z  usług tłum acza w  szp italach i 
ośrodkach m edycznych, (tel. 7 18 -389 -493 7 ).

Student S ta tus

Resident and Temporary V isa  S tudents
C a m p u s -B a sa d  A id  

P E L L  T A P  (CW S , N D S L , S E O G )
G u a r in ł i i d  S tudent 

Loan  (G SL)

Pemtaneni Resident X X X X

A syM n  Slatus G iam ed X N/E X X

Relugee Slatus Granied X X X X

Paiolee Slatus Granted X X X X

Peim aneni Residency Pending N/E N/E N/E N/E

Asylum Pending N/E N/E N/E N/E

Relugee Pendmg N/E N/E N/E N/E

Coodilional Enlranl* 
(Tenłporary Relugee Status) X X X X

Cul>3'i/Hailian Enlranl X N/E X X

Temoomiy Visa N/E N/E N/E N/E

N/E-Nol Eiigibie
‘  Dnled pnor lo M arch 31. 1980. m a g a z y n P O L S K I

POLSCY BANKIERZY...

SKI-CLUB
Ski-Club... Pierwsze skojarzenie -  

klub narciarski. Ale to złe skojarzenie.
Chodzi bowiem o Klub bankierów 

pochodzenia polskiego w finansowej 
stolicy świata, londyńskim City.

Spotykają się na lunchu w tej samej re­
stauracji co kwartał, bo na więcej nie poz­
wala przepełniony kalendarz zajęć za­
wodowych. Raz na rok bardziej uroczyś­
cie. wtedy na kolację zapraszają też 
.drugie połowy" i prelegenta. Członko­
wie klubu reprezentują w zasadzie wszy­
stkie zawody i instytucje City. Większość 
pracuje w bankach, inni u Lloyds'a. w po­
za.‘slych towarzyszach ubezoiecze- 
niowych. na giełdzie akcji. r»3 giełdzie 
metali szlachetnych, są tez adwckac: 
prawa angielskiego Przeważają pano­
wie. ale dziewcząt przybywa z roku na 
rok. Przez 10 lat działalności *stąp'ło do 
klubu 75 członków.

-  Polaków w City coraz więcej, a Po­
lacy do siebie lgną -  tłumaczy Jerzy Sci- 
bor-Kamiński, 40 lat, de facto prezes klu­
bu. Oficjalnie klub nie ma prezesa, listy 
członków ani rejestracji. Bo i po co?

Mój rozmówca -  szczupły, ciemnowło­
sy. średniego wzrostu kieruje założoną 
Przez siebie rok temu spółką maklerską 
.First Europę Equiiy and Bond Co Ltd“ . 
Firma zatrudnia 6  osób w centrali i 12 w 
P*ęciu biurach na święcie: w Nowym Jor- 
(•u. Frankfurcie, Hongkongu, Mediolanie 
' Madrycie, wszędzie tam, gdzie kapitał 
czysto zmienia właściciela. Choć rok na 
rynku to niewiele, spółka rozwija się 
**yt*o i na niektórych rynkach, np. We 
"toszech, skutecznie, jak twierdzi szef. 
Jwnkuruje z takim gigantem jak .Morgan 
Stanley*, Większość klientów to prywatni 
mwestwzy. Zlecają firmie zakup lub 
■przedaż konkretnych akcji bądź pozo- 
siawiają wybór kierunku inwestycji w rę- 

®ksoertów z .First Europę". Ce l jest

jasny -  jak największy zysk przy jak naj­
mniejszym ryzyku.

-  Nie mamy .dolnego ograniczenia na 
sumę do inwestowania. Mogę obracać 
nawet pana jednym funtem -  zapewnia 
szef firmy.

Siedzimy w biurze .First Europę" 
sami. bo to niedzielne popołudnie. Miga­
jące na ekranach terminali Reutera i 
Giełdy Londyńskiej kolorowe cyferki be­
zustannie nadają co spada, co idzie w 
górę, co może sp & £ i dlaczego. Dziś nic 
nie spada, bo nawet na giełdzie w Tokio 
jeszcze niedziela. Już mam zapytać, po 
co właściwie Scibor-Kamiński przyszedł 
dziś do pracy ubrany weekendowo w ja­
sne Levisy i granatowy sweter, kiedy ro­
zlega się dzwonek telefonu. Siedzący po 
drugiej stronie biurka dyrektor firmy 
szybko rot>i notatki na kartce papieru i 
odkłada słuchawkę.

-  To klient, chce. żebym jutro z sa­
mego rana coś mu sprzedał, a kupił coś 
innego. Ludzie biorą do ręki niedzielną 
gazetę, czytają notowania i prognozy i 
chcą w poniedziałek rano ubiec innych. 
Dlatego wprowadziliśmy dyżur pracow­
nika pod telefonem w niedzielę po połud­
niu.

-  Jak pan się znalazł za tym biurkiem? 
Przecież City to szczelnie zamknięta en­
klawa. dostać tu pracę niełatwo nawet 
stuprocentowemu Anglikowi...

Okazuje się, że dziś to już nie takie tru­
dne. Wystarczy przeczytać ogłoszenia w 
„Financial Times", zadzwonić, pójść'na 
rozmowę. Ale trzydzieści lat temu Citv 
rzeczywicie zamkniete było dla ludzi z 
zewnątrz, nie tylko cudzoziemców. Nie 
było ogłoszeń o pracy, wchodziło się 
przez znajomości, listy polecające. Po­
mimo to już w latach pięćdziesiątych 
przedarło się przez te bariery paru Pola­
ków z pierwszego pokolenia emigracji.

-  W 1958 roku wszedł na giełdę pierw­
szy Polak -  Włodek Cichy, |eden z nie­
wielu ocalałych z Katynia. Znam go do­
brze. on i jego rówieśnicy to stara gwar­
dia. niedługo odejdą na emerytury. Niek­
tórzy. co prawda, zmienili nazwisko, ale 
ich o to nie obwiniam, trzydzieści lat temu 
to było poważne utrudnienie. Znam przy­
padek dyrektora inwestycji w firmie ubez­
pieczeniowej. który kiedyś kończył się na 
..ski 1  a teraz ma bardzo angielskie naz­
wisko. Ale już jego syn, moi rówieśnik, 
wrocil do starego nazwiska Ojca, zwłasz­

cza gdy dowiedział się. że stoi przea mm 
tytuł hrabiowski, który bardzo zgrabnie 
przetłumaczył sobie na count.

Gdy śdbor-Kamiński kończył studia w 
1972 roku. City już otwarło się nieco na 
nowe kadry. Dyplom dostał z wyróżnie­
niem, jak skromnie tłumaczy, dzięki do­
pingowi rodziców, którym, jak wielu emi­
grantom w pierwszym pokoleniu, szcze­
gólnie zależało na tym, by urodzone już 
w Anglii dzieci przeskoczyły wszelkie ba­
riery i zaszły wysoko, nawet wyżej niż ich 
angielscy rówieśnicy. Nazwiska zmie­
niać nie musiał, ale i tak pierwszą posadę 
w City zawdzięcza wprowadzeniu przez 
innego, zadomowionego tam już Polaka. 
Potem było łatwiej, gdy doświadczenia 
przybyto, a nazwisko, choć nie do wymó­
wienia, stało się bardziej znane. Najdłu­
żej pracował jako dyrektor inwestycji w 
Banku Francuskim. Stamtąd rok temu 
przeszedł na swoje.

-  Mam takie skryte marzenie: otwo­
rzyć pewnego dnia biuro w Warszawie -  
wyznaje Ścibor-Kamiński, a widząc mój 
sceptycyzm dodaje -  to może nastąpić 
szybciej, niż w tej chwili przypuszczamy. 
Na Węgrzech już kiełkują rynek obligacji

przedsiębiorstw państwowych.
Jak mało realne to marzenia, świad­

czyć może fakt, że po 10  latach istnienia 
.Ski-Clubu* jego kroniki nie zapisały je­
szcze żadnego kontaktu z oficjalną pol­
ską instytucją. Kiedyś zaproszono na 
spotkanie przedstawiciela Banku Hand­
lowego, jedynej organizacji stale repre­
zentowanej w City. I co? Nie przyszedł.

— A przecież byłoby zupełnie natural­
ne, gdybyśmy, jako klub, mieli kontakty z 
Bankiem Handlowym. Albo jeśli przyjeż­
dża delegacja z Polski na rozmowy, dla­
czego nie przyidą do nas, nie powiedzą, 
co chcą osiągnąć, co ich interesuje? 
Mamy spore doświadczenie w wielu 
dziedzinach, moglibyśmy je wykorzy­
stać. Gdy do mnie lub innego członka 
klubu zwraca się instytucja emigracyjna, 
udzielamy porady gratis, podczas get■ 
normalna stawka wynosi 1 0 0 -2 0 0  funtów 
za godzinę. A przecież moglibyśmy « c  
się pomostem łączącym polski i brytyjski 
świat finansowy.

Na razie może uda się między świa­
tami przerzucić choć wąską kładkę Klub
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kontakty (  *ondy<vsktm b*ur#m 
* ^ * * c v  H iw k H o w w j o ,  soodMwaia s i t )  w i -  

^ n d s ta w cu U  QRH na tednym < 
rM***sr»ch spotkań Spółka ,F»rst £u* 
rooe \  me zrażone brakiem zaintereso­
wania drugiej strony, woez zwraca sią do 
konsulatu pf«yńajrhhi«i o nowa przepisy, 
•ntonnutaca jaR inwestować w Polsce 
Nawet o to nwtatwo

— Je st taki rsomisslmk w Szczecinie. 
2 r*nowicz Robt Anteny satelitarne, chce 
zw iększyć Skale produkcji. Wsrod moich 
klientów byłoby Wielu chętnych, aby sfi-. 
nansowac rozwoi |eqo firrny. Ze zdoby­
ciem pieniedzy nigdy nie ma problemu, 
zawsze ktoś ma i pożyczy, zeby zarobić. 
.Sony” j mne giganty japońskioj elektro­
niki w d a ł "drukują nowe akcje, a gotówka 
płynie do nich z całego świata. O d  15 lat 
podobni* jest we Francii -  kiedy inwesto­
rzy zagraniczni uwierzyli wreszcie, ze ko­
leiny rz$d me zmieni przepisów i nie za­
bierze im pieniędzy, zaczęli finansować 
rozwój francuskiego przemysłu. W Pol­
sce nowa ustawa o joint-ventures nie ma 
jeszcze dwóch lat. a już szykują się zmia­
ny.

-  Ale w kierunku bardziej korzystnym 
dla zagranicznych inwestorów!

-  A  nie można było zrobić dobrze od 
razu? W szelkie zmiany w interesach nie 
są dobrze widziane.

Kiedy w latach czterdziestych na Wy­
spy przypłynęła wielka fala polskiej emi­
gracji, zdemobilizowani żołnierze II Kor­
pusu, niepotrzebni już bohaterowie wy­
granej wojny wzięli się w nowym kraju do 
;różnych zajęć. Niektórzy wzbogacili bry­
tyjską rzeczywistość handlową o nowy 
typ sklepu spożywczego -  Delikatessen. 
Obok polskiej znalazła się tam włoska i 
niemiecka kiełbasa,' słowem wszelkie re­
gionalne przysmaki z kontynentu. Sklep 
z  delicjami otworzyli też rodzice Jerzego. 
Rozwijał się doskonale, chociaż nigdy 
nie doszli do dużych pieniędzy.

Ta dygresja pozornie tylko nie ma 
związku z  uwagami dyrektora „First Eu­
ropę '1 o  stabilności naszych przepisów. 
Ma. i to jeszcze jaki!

— Gdzieś na początku lat pięćdziesią­
tych sprowadziliśmy na próbę partię pa­
rówek ze słynnej masarni Marcinkows­
kiego z  Poznania. Chwyciły, czemu tru­
dno się dziwić, znając podłą jakość an­
gielskich. Wkrótce potem na Heathrow 
dwa razy w tygodniu lądował samolot z 
polskimi parówkami, które jeszcze tego 
samego dnia sprzedawaliśmy w naszym 
sklepie na Ealingu. I cóż z tego, skoro 
szybko zgasło zielone światło dla prywat­
nych przedsiębiorców, ograniczono na­
szemu dostawcy liczbę pracowników do 
1 2 . ale za to dodano jednegaurzędnika z

- wydziału finansowego, który niemal co­
dziennie siedział w biurze i wyliczał nowe 
podatki. W  dodatku właściciel, żeby zdo­

być mięso, musiał popatmac coraz to 
większe machlojki, W końcu pewnego 
dnia powiedział nam. że jest za stary i me 
ma do tego nerwów, I skończyło się.,, 
Wszyscy stracili -  my, klienci, Marcinko­
wski. a phyba i polski rząd. któremu on 
przestał płacic podatki.

ocioor-Kamiński cieszy sie. ze wresz­
cie ido długo oczekiwane zmiany w pols­
kiej gospodarce. Chwali decentraltzacie 
systemu bankowego i powstanie ośmiu 
banków regionalnych. Możliwość kupna 
sprzedaży bonow w banku uważa za ko­
leiny milowy krok na drodze do normal­
ności finansowej. Wzdycha do czasów, 
kiedy wreszcie najtapi tyłka jeden kurs 
między dolarem i złotówka, zammst sze­
ściu obecnie. To icigo zdaniem ważny 
waruneK zainteresowania ootercialnycM 
inwestorow. Uważa, ze Polska powinna 
aktywnie wystaoić do wierzycieli z propo­
zycją ..sprzedaży długu", jak skutecznie 
czyni ostatnio Meksyk. Polega to na za­
mianie części długu na inny dług. bądź 
na udziały w gospodarce. Oo tego po­
trzeba jednak zaufania wierzyciela do 
dłużnika, a nade wszystko inicjatywy 
tego ostatniego.

-  A tego najbardziej brakuje. Pierwszy 
z brzegu przykład -  szybowce. Upra­
wiam szybownictwo, w klubie latamy ró­
wnież na poiskim sprzęcie, który do nie­
dawna był bezkonkurencyjny. Już nie, bo 
bez specjalnego włókna węglowego wy­
twórnia w Bielsku nie może osiągnąć sto­
sowanej dziś rozpiętości skrzydeł. 
Gdyby natomiast weszła w spółkę z któ­
rymś z niemieckich producentów włókna, 
to możliwy byłby powrót do czołówki.

Skoro o interesie rozmowa niełatwa, 
pytam więc, co trzeba zrobić, by przycią­
gnąć Polonię do kraju przynajmniej na 
wakacje.

-  Na początek — niewiele: zwolnić z 
obowiązkowej wymiany. Wtedy ruszy 
Polonia. Już teraz możecie zacząć bu­
dowę paru hoteli pod Częstochową, 
zwrócą się za parę lat -  pada w odpowie­
dzi.

-  A co winna ta wymiana, przecież to 
tylko 7 dolarów na dzień?

-  Ale przez to wyjazd do Polski z żoną 
i trójką dzieciaków na wakacje to dla 
mnie za droga i'mpreza.

-  Dla pana, maklera z City?! To. jak 
emeryci pozwalają sobie na takie wakac­
je?

-  Owszem, znam emerytów, którychl 
stać na wycieczkę do Polski -  raz na pię­
tnaście lat i to za cenę skrajnych‘oszczę- 
dności i wyrzeczeń. W moim przypadku 
wygląda to tax, że jeśli policzyć droższy 
niż gdzie indziej przelot, prezenty i „ka­
sze" (kopertówki, od ang. cash-gotówka) 
dla wujków i cioć, u których mieszkamy, 
bo obraziliby się, gdybyśmy poszli do ho-

j telu, i doliczyć jeszcze ten haracz, to wy­

pada znacznie drozei niz pobyt w Hisz­
panii. Tam przelot, hotel czy camping 
mamy z gory opłacony, żyjemy winem > 
owocami, a z Anglii zabieramy tylko olejki 
do opalania.

Już pożno, za oknem mrok wieczoru 
spada ńa puste City. Zegnamy się. Wy­
chodzę na cichą ulice Gracechurch z 
głową pełną paradoksow. Jak zawsze, z 
rozmowy z rodakiem za granicą dowie­
działem sie o swoim kraju przynaimmei 
tyle. co o jego życiu i pracy tu. Niestety. 1 
znowu mc pocieszającego, kolejne stra­
cone szanse, niewykorzystane możliwo- . 
SCI.

Parę dni później znów jestem w City. 
Idę na spotkanie z kolejnym członkiem 
„Ski-Clubu". Tym razem to przedpołud­
nie dnia roboczego i Kwadratowa Mila tę­
tni życiem. Po wyjściu na powierzchnię 
ze stacji metra Bank -  czy może się zwać 
inaczej, otoczona zewsząd bryłami 
współczesnych świątyń pieniądza -  z po­
mnika wita mnie Lord Wellington, sie­
dzący na koniu przed kolumnadą Giełdy 
Królewskiej, obecnie siedziby towarzys­
twa ubezpieczeniowego. Po prawej ręce 
ma Bank Anglii, tuż obok Giełdę. Ten 
plac to serce City, a City to serce finan­
sów świata. Skręcam w prawo, w niezbyt 
szeroką King William Street. Po dwóch 
przecznicach wchodzę do szklano-mar- 
murowego holu w wieżowcu, gdzie mie­
ści się „S.G.Warburg and Co", najwięk­
szy angielski bank komercyjny. Portier 
stojący z powagą na gigantycznym sta­
nowisku dowodzenia kieruje mnie na 
ósme piętro. Tam kolejna, dwuosobowa 
tym razem recepcja i za chwilę wita mnie * 
wicedyrektor, hrabia Jan Ledóchowski. 
Razem zjeżdżamy windą na dół. Oka­
zuje się, że z boku holu jest bank w ban­
ku, lokalny oddział „Barclay's Bank", 
gdzie pracownicy „Warburg" podejmują 
drobne kwoty na lunch czy zakupy. Po to 
właśnie wszedł tu mój gospodarz.

Jest pierwsza po południu i City wyle­
gło na ulice. Mijamy śpieszących na 
lunch maklerów, urzędników banko­
wych, ubezpieczeniowców obojga płci. 
choć więcej panów. Ubrani spokojnie, 
dostatnio, garnitury z wełny i jedwabiu od 
300 funtów w córę świadczyć m?ją o po- j 
zycji, a przez to budzić zaufanie do właś- j 
ciciela.

W restauracji klubu jachtowego Do- ! 
ków św. Katarzyny gwarno jak w ulu. La- ' 
ger pieni się w wysokich szklankach z ; 
wałeczkiem przy brzegu, żeby łatwiej i 
utrzymać w ręce. Ledóchowski rozpo- I 
czyna swoją opowieść.

Tak, jest hrabią, ale to nie jest już takie 
ważne i nie trzeba go tytułować. Dziadek 
był w Polsce przed wojną generałem. 
Jego syn Włodzimierz, urodzony w 1910 
r., zrobił dopiero pierwsze kroki w zawo­
dzie inżyniera budowy dróg, kiedy wybu-

I f lila  wojna Jako kurier AK przewoził 
itiedzy Londynem a Warszawą meldun 
ty. Informacje, rozkazy, raz naweł kara 
bin przeciwpancerny polskiej konstrukcji 
który przez złą organizacje mą/o gdzie 
♦rafii na front we wrześniu 1939 r., za ło 
bardzo zainteresował Anglików. Gdy 
Niemcy aresztowali ojca, był właśnie po 
tej stronie. Do kraju już nie wrócił. Usiadł 
za biurkiem radcy w polskiej ambasadzie 
w Paryżu, a w 1944 r. ożenił się z  córką 
ambasadora. Wyjechali do Afryki Połud­
niowej. Ledóchowski był plantatorem 
herbaty w Zairze i przedsiębiorcą budow­
lanym w Johannesburgu. Jan  przyszedł 
na świat, gdy ojciec budował drogę do­
jazdową do tamy Kerida Dam w Rodezji.

-  Rodzice chcieli, żebym zrozumiał, że 
Murzyni to też ludzie i dlatego wysiali 
mnie do liceum Waterford w Swazilan- 
dzie, graniczącym z RPA  murzyńskim 
kraju, gdzie nie było apartheidu.

Jak bardzo Włodzimierz Ledóchowski 
I nie mógł przyjąć i zrozumieć okrutnych 
( praw segregacji rasowej, dowiadujemy 
i się z jego wspomnień pt. „Mój mero 

dzinny kraj", wydanych niedawno w Pol 
| sce, dokąd w 1985 roku powrócił, na 
] ostatnie dwa lata życia.

Po maturze Jan zostawił rodziców na 
Czarnym Lądzie i wyjechał na studia do 
Anglii. W 1975 r. ukończył ekonomię w 
Cambridge i od razu przyjęli go do pracy 
w banku „Warburg". Po 13 latach zaj 
muje dziś fotel zastępcy dyrektora w 
dziale finansowania przedsiębiorstw.

-  Doradzam firmom. Gdy jedna chce 
kupić drugą, wyliczam, jaka powinna być 
cena. Czasem ta druga nie chce być 
sprzedana, wtedy konstruuję obronę 
przed zakupem. Organizuję też fuzje 
iwóch lub więcej przedsiębiorstw, na ich 
yczenie.

Ledóchowski wykazuje mi, jak bardzo 
prawdziwe jest twierdzenie, że świat starł 
się globalną wioską kapitałową. Kiedy po 
gwałtownym spadku indeksu Dow Jones 
w czwartek 19 listopada 1987 r. Wall 
Street czekała, co powie Londyn, Londyn 
miiczal, bo nie przyszedł do pracy. Hura­
gan szalejący przez noc pozrywał linie 
powalił drzewa, maklerzy nie dojechał 
do City. Między innymi ten właśnie brak 
odzewu wpłynął na lawinowy już spadek 
akcji w Nowym Jorku, nazwany potem 
.czarnym piątkiem" giełdy amerykańs- 
iiiej.

Wracamy do tematu „Ski-Clubu". Py­
tam, kto dotychczas gościł jako prelegent 
na spotkaniach.

-  Najbardziej utkwiły mi w pamięci 
wspomnienia emerytowanego urzędnika 
działu inwestycji przedwojennego PKO.
Z rozrzewnieniem opowiadał o giełdzie 
na Kredytowej w Warszawie. To było je­
dyne nasze spotkanie prowadzone po 
polsku. Gościł też u nas wybitny historyk 
angielski, specjalizujący się w sprawach 
polskich, Norman Davies. Ostatnio za­

prosiliśmy Heala A sc IW ionT^ N
vera”. żeby porozmawiać 0 1 '°hJ 
nym u nas na czwartym k»n,1*y,V  
„Zmagania o Polskę”, I S R  
konsuitanłem, '  wyfliS| Wiem, że film t«o t0 m  i 
sko londyńskiej Polonu. SUr« %  
me obrzuciło go błotem w n 
Polskim". Szczególnie źlepf»Jl?%V  
nek -  o Polsce między wom iJ 11 ty j 
wiło się w Klubie ?

-  Nasze rozumienie soraw 
lonii jest zupełnie inne niż czvt H 
„Dziennika". Tam nigdy o na« Vf! S  
nie napisali, a przeciez wielu z n - 
redakcji krewnych i znajomych (vB,» 
filmie były raczej przychylne 
cinka, to pokazywał on zarówno*?,1* 
strony, jak i osiągnięcia rządów p#
kiego. To najbardziej uraziło na$Zych 

Dunij
chowani tutaj, przywykliśmydor^°

dziców, dla nich me istnieją dwa L 
H  j Rzeczpospolitą Awidzenia na I

kiego sposobu oceny -  że kórneca? 
leży wysłuchać obu stron.  ̂

Dla urodzonych na Wyspach aftlta 
nych. wykształconych, za ciasJ7  
Londyn POSK-u i „Klubu KombatL 
Brak im organizacji, jednej, silnej 
Kongres Polonii Amerykańskie! i | • 
zek Narodowy Polski w USA, żeby ren i 
zentowala polską grupę etniczna 
rządu Jej Królewskiej Mości, a możeiT 
w przyszłości do rozmów z rządem 
Warszawie. Na razie inny rząd nieoofo 
się na to...i Wielu i  mojego pokolenia brytów 
Polonii chciałoby utworzyć taką orgay' 
zację, ale rząd RP  w Londynie Cr, 
każdą niezależną inicjatywę w obawę 0 I
swoją pozycję -  tłumaczy Ledóchowski

Rodzice jego żony też urodzili się* I 
Polsce. W  domu są dwa języki urzędowe! 
-d z ie c i mówią po polsku z matką, azoj. i
cem po angielsku, który jest też językiem * 
rozmów rodziców.

-  Trzy letni Konrad często pełni funkcje 
tłumacza. Mówię mu „Tell Mummy tc i 
close the window", a on idzie do maiki I 
oświadcza: „Proszę zamknąć okno". *

Za dwa lata Konrad pójdzie do angiels­
kiej szkoły podstawowej na 5 dni w tygo­
dniu, a w sobotę -  do polskiej.

-  Chcę, żeby polskość pozostała w ro-! I 
dżinie. Może jemu będzie wolno mieć i ; 
mieszkanie w Warszawie, jeśli ja nie [ 
mogę.

-  Czemu pan nie może?
- B o  zabraniają polskie przepisy. A tak j ;

miałbym gdzie złożyć pamiątki po rodzi- j i 

cach, obrazy, które ojciec przywiózł do i 
Polski z Afryki trzy lata temu. Na razie ; 
leżą u rodziny. A i Warszawę odwiedzał­
bym częściej, mając tam swój własny 
kąt.

Jak widać, i w Londynie niektórzy cze- f 
kają na mieszkanie w Warszawie.

Marek A. Waśko

REPORTER

Nie przesyłajcie pozdrowień z  urlopów
CIĄG -DALSZY

S tarszy pan , Henryk le w a ń , ma 
ktopoty ze  s w o ją . cho rą  żonq. N a 
dam  o d k ład a li 20 lat,, p ra cow a li in ­
tensyw n ie. On w  zak ładach  m ięs-* 
nych , ona  sp rzq ta ta  b iu row ce  w no­
cy , a w d z ie ń  m ieszkan ia  pryw at­
ne. N ie  w yko rzys tyw a li urlopów , żo­
na  ro zcho row a ła  s ię  na  nerwy. Pan 
H enryk tw ierdz i, ż ć  oddan ie żony 
do  zak ładu  psych ia trycznego  ozna­
cza łoby  d!ó ‘  n ie go  zupełnej biedę. - 
T rzym a w ię c  cho rq  żonę w domu, 
ch o c  są s ie d z i m ów iq , że to wstyd 
d la  dz ie ln icy .

Z resztą  w  c ią gu  tych paru tygod­
n i w id z ia łam  ba rdzo  w ie lu  n iezrów ­
now ażonych  psych iczn ie  ludzi. Po­
dobno są  n ieg roźn i d la  s toczen ia , 
w ię c s ię  ich  n ic  izoluje. Am eryka ­
n ie  ba rdzo  bo ją się o swoje zdro­
w ie. N a jró żn ie js i d ie te tycy  za rab ia ­
ją c ię żk ie  do la ry  na wym yślan iu  co ­
raz to  zd row szych  sposobów  odży­
w ian ia . W ychod zą  p ism o zajm u­
jące s ię  pro filak tyką  i p ioo icm am i 
zdrow ia. Dużą popu la rnośc ią  cieszą  
s ię  rów n ież tego typu program y te­
lew izy jne  i rad iow e. Bardzo m ało  
o sób  pa li pap ie rosy , Po lacy  odzw y­
c za ili s ię  ba rdzo  szybko i sku tecz­
n a ,  zw ażyw szy jeszcze w ysokie  
eony 1,25 do la ra  za paczkę  n ie ­
za leżn ie  od gatunku. Zęby, które 
le ż  lu b ią  podok uczcić każdem u od 
cza su  do czasu , są  następnym  pro­
b lem em  finansow ym . Jedna z po­
znanych  m łodych  Po lek  uśm iechając 
s*e t  zażenowaniem pow iedz ia ła  
m»: C a  m io tam  zrob ić, leczen ie  ka ­
narow e zęba kosztu ie 400 dolarów , 
(O m ia łom  tytko SO, co  starczyło  na

W  porę dn i po  przy iozdzio  wpa- 
41om  w ob ję c ia  m ojej znajomo), 
d l,  eon ł-firti i i  W arszaw y, która 
nuotzko w N ow ym  Jarku  od }. fał. 
Po c* ł*| M r i i pytań , fO* tom  w Pot- 
ic e ,  co n ap ro w d ) rob ią  znajom i, 
iociąM  \nctm io  opow iadać a  to* 
pt0 . /*|4 am bitno  i m orzy o tym, 
łe b y  d o  gatot om erykonskich

Św ie tn ie  zna język ang ie lsk i, opa­
now ała bezw zrokow ą m etodę p i­
san ia  na m aszynie, skończy ła  kurs 
kom puterowy i studia dz ienn ikarsk ie  
na  Un iw ersytec ie  Co lum bia . P isze po 
k ilkanaśc ie  godzin dz ienn ie  i roz­
nosi swe propozycje do różnych ga­
z e t  Poprzedn io drukow ała w ga­
zetach polonijnych, no a le  z tego 
n ie m ożna wyżyć. Za  artykut, zd ję­
cie lub wycinek dostaje się po 30—  
— 35 dolarów , podczas gdy prasa 
am erykańska płac i 300 i w ięcej. 
W tej. chw ili jest jej bardzo c ię ż ­
ko, musi sp ła c ić  pożyczkę, którą 
wzięta na studia, a trzeba w iedzieć, 
że rok na Co lum b ii kosztuje 11 (ys. 
dolarów. Je ś li dostanie pracę, mu­
si spraw ić sobie porządną gardero­
bę, zadbać o s ieb ie  i m ieszkanie. 
W spom ina często swoje przy­
tulne m ieszkanko w W arszaw ie, u- 
rządzone— solidnym i meblam i. Tutaj 
wynajmuje 1 pokoik za 300 do la ­
rów. Meble , jak w ie lu  mnych, po­
zb ie ra ła  z ulicy. Jest tak i zwyczaj, 
że n iepotrzebne sprzęty wystaw ia 
się przed dom na rozdan ie lub 
sprzedaje za bardzo n iską cenę. 
W idz ia łam  k iedyś na co łk iem  przy­
zwoitej kanapie kartkę: kosztuje S 
do larów  lub pudełko piwa. Po lacy 
często korzystają z tak ich  okazji, 
aby tan io urządzić m ieszkanie.

Spaceru jąc pc Manhattanie  za­
g lądnęłam  do m ałe j ks ięgam i z 
po lsk im i książkam i. Jak ież by ło  mo­
je zdziw ien ie , kiedy okaza ło  się, że 
w łaśc ic ie lem  tejże księgarn i jest 
bardzo „w z ię ły " swego czasu  kato­
w ick i artysta malarz. N iew ie le  się 
zm ienił, nosi trochę krótszą brodę^ 
M yś li o założeniu m ałe j gd leryjk i 
obrazów  w sąsiedn ie j piwniczce. 
Sam  nie para się m alow aniem  o- 
brozow  To po prostu ,/ lie  idzie", 
W yłaosow ać sobie nazw isko  gp tu­
tejszym  rynku jost naprowde bardzo 
(rudna. Spotkałam  również k ilku  * 
m łodych plastyków  ze Ś ląska. Z 
ciarja tyją? Toż n ie para ją  si* iwor- 

I e t ością, Najlep iej m ożna zarobić na

projektowaniu wnętrz, lecz z w ła­
snym wykonawstwem.

Praw dziw ą kopa ln ią  w iedzy o ży­
ciu  Nowego Jorku jest d lo  mnie 
nasz w spółlokator, K rzysztof Bart- 
kow ski, psycholog z W rocław ia. 
Życz liw y i bardzo wyrozum iały w 
swych sądach  o ludziach. K rzysztof 
robi studia doktoranck ie, a  w czo- 
s ie w akacji pracuje, jak w iększość 
studentów sprzątając biurowce od 
piątej po południu do 1 w  nocy 
z 15-m inutcwą przerwą na posiłek. 
Szykuje sobie do pracy kanapki, 
sa ła tkę ow ocową kro i w drobne 
plastry. Robi tak dlatego, aby zdą­
żyć jak najw ięcej zjeść w ciągu 
tych paru minut przerwy. Po  powro­
c ie  do domu ogląda jeszcze przez 
2 godziny telew izję. Jest tak zmę­
czony, że nie może zasnąć. K rzy­
sztof uśm iecha się, m ów iąc: Tu 
się napraw dę pracuje, m usisz zm ie­
śc ić s ię w czasie , obojętne czy 
m yjesz korytarze, czy projektuiesz 
e lektrow nie atomowe, wszędzie jest 
„production".

W ybraliśm y się k iedyś do Green- 
pcint. Jest to dz ie ln ica  zam ieszka ła  
przez około tS tys. Polaków . Słyszy 
się praw ie wyłącznie język polski. 
Po lsk ie  sklepy, restauracje , p iekar­
n ie itp. Tutaj „ lądu ją " przewaznie 
wszyscy po przyjaździe z Po lsk i do 
Nowego Jorku. Krzysztof zaprowa­
dził mnie do kilku domów. Jestem  
przerażona. Przyjeżdżający na zaro­
bek rodacy wynajmują tu... łóżka! 
Częste dwóch korrysta  z jednego 
posłania, pracują na różne zmiany. 
M ieszkan ia  (o w io lk ie sypialnie, 
łóżka przedzielono są szafam i, 
wspólne kuchnie, zniszczone łazien­
ki. Brud i panoszące się robactwo. 
Groonpom l ma la ła lną  opinię. Po li­
cja  dość często interweniujo. N ie­
którzy żyją fu w zw ierzęcych wa­
runkach, wykonują najgorsza praco 
i a lbo  w racają z nab itą dolaram i 
kiosą do Polski, o lbo zostają i ta- 
klada|q nowo rodziny, llo kryje się 
łu łraąodił rodzinnych/ Słpry polski

ksiqdz zapytany przeze m nie, co  
sqdzi o nowo przyby łych , m achnqł 
tylko rękq i m ruknqł pod nesem : 
Proszę pani, co  ja s ię tu nasłu ­
cham.

W ybra łam  s ię  na Festiw a l Ku l­
tury i Tradycji Po lsk ie j do G a rd en  
State Arts Cen ter w N ew  Jersey. 
S ia ra  Po lon ie  w ystqp iła  w -barwach 

■ narodowych, baw iono  s ię  nu ludo- 
wo, zb ierano da tk i na chore  .dzie­
c i w Po lsce , sp rzedaw ano  po lsk ie  
ksiqżk i i wyroby cepe liow skie . Je ­
den z uczestn ików  Festiw a lu  za­
pytany przeze m nie co  sądzi o 
nowej Po lon ii odpow iedzia ł z gory­
czą: „D aw na  em ig racja  to ludzie 
prości, którzy przy je cha li tu w po­
szuk iw an iu pracy. By li dobrym i ro ­
botn ikam i, ży li u czc iw ie  i c ie szy li 
s ię dobrą op in ią. C i now i to czę­
sto ludzie  z wyższym  w ykszta łce ­
niem , a  p racow ać im  s ię  n ie  chce. 
Owszem , popiją, ponarzekają  i cze­
kają aż p ien iądze  sam e spadną z 
nieba. Daw n ie j to s ię  m ów iło : ach  
c i W łosi, czy  c i H iszpan ie , a  teraz 
m ówi się: c i Po lacy! —  to dla 
nas b a rd jo  przykre.

Patrząc na to, jak n iektórzy żyją 
w Greonpoint, n iestety, trzeba przy­
znać rac ję  starszem u panu, w y . - 
strojonemu odśw iętn ie  w b ia łe  spo­
dnie i czerw oną koszu lkę z b ia łym  
orłem. Na ko lac ji u znajom ych po- 

*  znałam  sym patycznq by łą  student­
kę ang lis tyk i U J, Agn ieszkę  Sow iń- 
skq. Jest wesoła , pe łna energ ii i 
temperamentu. O pow iada ła  m i o 
sobie. Tęskni bardzo za rodziną, 
zostaw iła ch łopaka , żału je porzu­
conych studiów. M a p ien iądzo, a le 
żyje bez żadnych perspektyw . Z a ­
rab ia sprzątaniem . Przed połudn iem  
m am bogatą zw ariow aną W łoszkę 
na M anhattanie, której gotuję m a­
karony i przyrządzam  ryby na 9 
sposobów, w ieczorem  op ieram  Ży ­
dówkę I jej s iedm ioro d z iec i, w 
w eekendy doprow adzam  do ładu 
dom starych Irlandczyków. Sprzą ta ­
n ie jest dobrze płatną pracą. W

ogó le  to  w  Nowym  Jorku każda 
n a rodow ość w czym ś się speci®1' 
żuje. Np. W łos i opanowali budow­
n ic tw o, Ko reańczycy  —  hondel l°‘ 
rzynam i. Żydz i —  to adwokaci 1 
jub ile rzy, a  Po la cy  moją sw0  ̂
spó łd z ie ln ię  „czys to ść”. Sprząta tu* 
k tóreś z ko le i pokolenie. Znany P0*- 
sk i satyryk  rysow nik, Andrzei Cze* 
czot zn akom ic ie  to  przedstaw*1 
sw o ich  dow c ip ach : wystrojono 1 n0* 
puszona Po lka  chw a li się pm iJ’ ’0’ 
tej cza rne j sw oje j mniej zorodnei 
p rzy jac ió łce , że już sprząta wWor 
Trade Center...

A gn ie szka  często  wysyła PacI 1 
d la  rodziny do Polski. Kupni® 
p rzecenach  różne fatałoszki i 
rzuca łakocie . Zw ierzyła mi *'<• 
ją na jbardzie j boli. Ja ty h*]Jr
jak wół, żeby coś uciułać im P®-
m óc, bo w  Po lsce  jest kry^*1̂  
m oja rodzinko prosi o przystań * 
tów  do konnej jazdy. nar'°w5f̂ !j, 
sprzętu na rc ia rsk iego  i wizyto 
kreacji, bo m ają czas na UP'° 
n ie  eksk luzyw nych  sportów i W  ̂
ją no p rzy jęc iach  u znajomy0 ' 
poza tym  prosi: jok chceoe 
tu zrob ić przyjemność, to nie P1 
sy ła jc ie  pozdrow ień z urlopów 
dzanych  w górach, nad morzem  ̂
w Bułgarii. My n ie korzystam 
w akacji i w ycieczek zagraniczny 
i to n ic  z braku pieniędzy, mr ^  
boim y o pracę. Jak pracuje** ^ 
m io, to po urlopie może ~  ^  
twoim  m iejscu już kłoś iłWY’ . 
m asz swój intereś, to stroci** 
tów.

nikło111Z fo lderów  biur podróży. fv 
suw enirow  uśm iecha się koik* 
w onc jabłko; to symbol-e'®*o ^  
N ow ego Jorku. W ygląda boi^  ^  
baw n ic i apetycznie , ale
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powieść 

w odcinkach

Wstęp

Na początku 194-1 roku  w yw iad niemiecki zbierał dowody na 
jjtntenicpotężnej grupy wojsk w południowo-wschodniej A ng lii. Satno- 
jqty rozpoznawcze dostarczyły zdjęć buraków , lotnisk oraz eskadr 
akrtto* wojennych w zatoce W ash. Zauważono generała Georga S. 
p-jttona. ubranego w swoje charakterystyczne różowe bryczesy, który 
przechadzał się w towarzystw ie białego buldoga: stw ierdzono znacznie 
intensywniejszy działalność radiową i częsta wymianę m eldunków 
między oddziałam i. Szpiedzy n iem ieccy przebywający w W ielk ie j B ryta­
mi potwierdzali wszystkie te obserwacje.

Oczywiście nie było żadnej a rm ii. O krę ty  wojenne zbudowano 
i  gumy i drewna, wojskowe ba rak i były ty lko  makietam i: Patton nie 
miał pod swym dowództwem  ani jednego żołnierza: m eldunki nada­
wane przez rad io były bez znaczenia: szpiedzy okaza li się podw ójnym i 
wentami.

Celem tych wszystkich zab iegów  było wprowadzenie wroga w bład. 
tale żeby zaczął przygotowania do  odparc ia  inw azji w rejonie Pas de 
Calais. Lądowanie wojsk a lian ck ich  w N o rm and ii 6 czerwca 1944 roku  
miałoby wtedy wszelkie atu ty zaskoczenia.

Był to dokładnie przemyślany, szaleńczy p lan oszukan ia nieprzyja- 
aela. Tysiące ludzi uczestniczyło w jego realizacji. Byłoby cudem, gdyby 
któryś ze szpiegów H itle ra  o n im  się nie dow iedział.

Czy rzeczywiście dz ia ła li jacyś szpiedzy? Ludzie  by li wówczas 
przekonani o istnieniu Piątej K o lu m n y . Po wojn ie urósł m it. że M I5  
wychwyciła w ie lu agentów jeszcze przed Bożym  Narodzen iem  roku 
1939. Zdawało się. że pozostało bardzo  n iew ielu szpiegów, gdyż V I15 
unieszkodliwiła prawie wszystk ich.

A le wystarczyłby ty lko  jeden...
Wiemy, że Niemcy zauw ażyli wszystk ie znak i, które m ieli zobaczyć 

we Wschodniej Anglii. W iem y również, że podejrzewali podstęp i rob ił 
wszystko, aby wykryć prawdę.

Tyle mówi historia i w h istorycznych książkach żadnych innych 
faktów nie znalazłem. Reszta jest fikcją.

A jednak myślę, że podobna h istoria  musiała się zdarzyć...

N icm cy  H y li p raw ic  /u p c ln ic  w yp row adze ­
n i w p n ie  — ly lk n  M ille r  
p ry ce /tic ic  i ch c ia ł urno  
n ic...

mml irafn 
• n u  pm jc jr/c -
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Część pierwsza

i

Była to najchłodniejsza zim a w  A n g lii od czterdziestu pięciu lat. 
Śnieg odciął wsie od reszty kra ju , a Tam iza  zam arzła. Zda rzy ło  się nawet 
jednego dnia w styczniu, żc pociąg  z G lasgow  dotarł do  dworca Euston 
w Londynie z dwudziestoczterogodzinnym  opóźnieniem . Śnieg i zacie­
mnione ulice sprawiły, żc poruszanie  się po jezdn iach stało się mebez- 
piccznc. ilość wypadków  drogow ych zw iększyła się w dwójnasób, 
a ludzie opow iada li sobie kaw ały  o tym . że w iększym  ryzykiem  jest jazda 
w nocy Austinem  po P iccnd itly, niż. wyprawa czołgiem  przez L in ię  
Zygfryda.

Z  nadejściem w iosny św iat ja k b y  się odm ien ił. Ba lony zaporowe 
unosiły się majestatycznie na b łęk itnym  niebie, żołnierze na urlop ie  
przechadzali się po u licach Lon dyn u  i f lir to w a li z dziewczętam i w letnich 
sukienkach.

M iasto n ic wyglądało wcale ja k  sto lica kraju , k tó ry  bierze udział 
w wojnie. Oczyw iście m ożna by ło  zauw ażyć pewne oznak i wojny 
i Henry Faber, jadąc na rowerze z  dw orca W a tc rlo o  w stronę llig hga tc . 
widział je wyraźnie: stosy w o rków  z p iaskiem  przed w ażnym i urzędam i, 
schrony w podm iejskich og ródkach , propagandowe afisze o  ewakuacji 
i ostrzeżenia przed [>o w ie trzny m i na lotam i. Haber obserwował wszyst­
kie le znak i —  był o  w ie le bardziej spostrzegawczy n iż przeciętny 
urzędnik kolejowy. Zobaczy ł tłum y dzieci w parkach i zrozum ia ł, żc 
ewakuacją nic doszła d o  sku tku .
\  W iedząc o  racjonow aniu benzyny po liczy ł samochody na drodze 
i obejrzał reklam y nowych m ode li pojazdów . W iedzia ł, co znaczą tłumy 
robotników przychodzących do fab ryk  na nticną zm ianę, podczas gdy 
mrę miesięcy leniu były k łopo ty  ze znalezieniem  pracy d la jednej
flMiany. , .
I '  Przede wszystkim  śledził ruch wo|ska « pobliżu h iv l> |ski.h lim. 
kolejowych: cała dokumentacja pr/ech .n l/.la  l>r/cz jego biuro i stanow i­
ła źródłocennych m lorm ac ii l>zisi«i. na pi/>kl:ul. o irz y n a l opicczeli;- 
la n ą  porcję form ularzy, dz ięk i k tó rym  dow iedzia ł sic. >e utworzono 
nowe Siły Ekspedycyjne. M ia ł ca łkow itą  pewność, że powołano Mo 
tysięcy mężczyzn z zam iarem  wysłania k I i do  I m lam lii

Tak. wszędzie były znaki. lv lk n  żc cm  incpowaznceo kry ło  się w ly in  
jw s/ys lk im  Programy rad iowe naśm iewały siv z w o iin n y ih  io/jmm za

łlzeń. dychać było zb iorow e -ipicwy w schronach przeciw lotniczych.
S e lcpn ck ie  kobiety ilo s lly  m ask i gazowe w pojemnikach jiio ick - 
towanych fłrzez w ie lk ich kraw ców  M ó w iło  się o „nudnej w innic lU lo  
lo  bardzo p r a w d z i w e  i  jednocześnie tryw ialne, jak lilm  oglądany w kuno 
Wszystkie, bez wyjsilku. m trzezem u o  naloia»h okazywały się lal-

b/yw y ifi alarmem.
ł aber im ał na to  wszystko.'* " 1  własny punk i wid/em; ale

i ł  jh r f  był km*s /ii|tcliuc «fl*i vm
Skierowałf.-wur w  *  A .sh w .y  k .m .1 • i -  M  -s -lo ,..zm ln. Iw

Ela I wiej moc pokima* w /go. ze; $ 0 $  K  '•«•••• l«a»owalv U-z
Iwysilkt. me/ym (łokj łokom.Hyw>. M  w s w itm .  I |  jttj '• ‘ "H
ftr/ydzwści M  UH. ■ »  P " * ' " - - * '  « 3 | U
wifta mnych spraw, c/m ac h»/pMV/itK| wsrm l da rtych  klamMw

/a t/ą ł l i f  potic. kłv<(y wspinał nu u nul u c <!*» flMfhtfitftf.
n<iv|yM«?k, w którym mics/kal. H>l teflifvtit / n a jw ie kw i'h  w okolwy 
I tllillept* wlllślUlf /deVydoWlłl Się /Mtr/JMMiK Włlili*fM»'*k>. V
dom Mul jako ontatm / s/uścłu w/mcstouywh hm w /jy if/»» I Joiny Ih Iv 
wysokie, wąskie l ciemne |uk myśli lud/i. illu  których /ostały 
no Każdy młal tf/y piętra i suterenę / w vK ii'iu  cll.i sł-u/by — w d/icwtęi • 
nastym wieku angielscy nuci/c/iiiuc upierali się przy budowie specjał* 
ncyo w ejk łu  d lii ulu/by, nawet jeśli jej w ojjółe nic mieli. I .»l*cr miał 
cyniczny *tn*imck do Anglików

Właścicielem mieszkania pod numerom szóstym był pan I łarold 
Garden /. malej ip o lk i „Gaidcn** lea and CoM ec', która /han* 
k ruto wala w latach wielkiego kryzysu. Ponieważ pr/e/ ea le życic pan 
Garden przestrzegał zasady, żc niewypłacalność jest grzechem śmiertel* 
nym. nic pozostali* mu mc innemu, juk ty lko  umrzeć. Fosiadłość dostała 
się w spadku jctfo żonie, która hyla zmuszona wziąć lokatorów l'olubtla 
swoja now;| role gospodyni, chociaż etyka środowisku zmuszała |i| do 
udawaniu, że jest tym taktem trochę zawstydzona. I a ber za/mowal 
pokój z mansardowym okucm na najwyższy i i i  piętrze. Mieszkał tam «*sl 
poniedziałku do piątku, weekendy spędzał z matka w I ritli. o cz\m 
poinformował panią Ciaidcn. W izecz\uisif»ś«.i miał ies/eze icdna 
gospodynie w Hlackhcath. dla której na z v wal sie Haker i bs I kom iwoja­
żerem lirm y pro ilukuiacci pr/ył>ory do pisania. spedzajae>m cały 
tydzicii w dnnlzc.

Wjechał przez Ojinul, ścieżka pod wysokim i oknam i In nilowego 
pokoju. W prowadził rower do szopy i unieruchomił ii*• przy maszs me 
do strzyżenia trawy prawo zahraniało pozostawiania pojazdów me 
zabezpieczonych. Z iemniaki w skrzynkach wokół szopy u\puszczały 
już. kiełki. 7 c  względu na wojnę pani ( ian len zmieniła grządki z kwiata­
mi na ogród warzywny, l aher wszedł do domu. powiesił kapelusz na 
wieszaku w korytarzu, umył rece i pospieszył na kolacje.

Trzej pozostali lokatorzy siedzieli inż przy stole: pryszczaty 
chłopiec z Y o ik sh iie . który bardzo chciał wshipic d‘| ’ jsk.a.
sprzedawca wyrolniw  cukicrmc/ych o przerzedzonych, jasnych ulu* 
sacli i u liccr m arvna ik i na emeiytmze. z w \raźnie znudzona mi- 
llil. l*'aber ukłonił sie i usiadł. Sprzedawca właśnie opou iada l dow- 
|  p:

—  W iec di>u*ótlca eskadry mów i: ..Wcześnie u rócilcś**. a pilot 
odwraca się do niego i tnlpowiada: . . la k  jest. rozrzuciłem u lotki 
związane w paczki, l aki chyba był rozkaz?”  A  u tedy dowodca eskadry: 
.♦O Boz.e. przecież mogłeś kogoś zranić!**

Oficer m arynarki zachichotał, a l*abcr uśmiechnął sie grzecznie. 
Pani Garden weszła z dzbankiem herbaty.

— Dobry wieczór, panie ł aber. Zaczęliśmy jeść bez pana. Mam  
nadzieję, żc nam pan wybaczy.

Faber rozsmarował cienko margarynę na kromce chleba. która była 
całym posiłkiem, i nagle zatęsknił za kawałkiem dobrej kiełbasy.

—  Można ju ż sadzić pani ziemniaki - poinformował gospodynie. 
Jadł bardzo szybko. Pozostali k łócili się. czy Cham berla in powinien b\ć 
odsunięty po to. by Church ill mógł zająć jego miejsce. Pani Garden 
wyraziła swoje zdanie na ten temat, a potem czekała na opinię f-abera. 
Była kwitnącą kobietą, mo/e ty lko trochę za tęga. Dochodziła prawic do  
wieku Fabera, niemniej ubierała sic jak kobieta trzydziestoletnia i Faber 
domyślał się. że bardzo pragnęła po raz drugi wyjść za maż. N ic  brał 
udziału w dyskusji.

Pani C iardcn włączyła radio. Wśród trzask o w dobieeł ich głos 
spikera: ..Tu rozgłośnia radia IHK.'. Nadajemy audycje p«'d tytułem « I o 
znowu ten c z ł o w i e k **

Faber słyszał ją już przedtem. Była dalszym ciągiem opowiadania 
o niem ieckim  szpiegu Funfie. Przeprosił wszystkich i wycofał się na górę 
do swego pokoju.

G d y  audycja się skończyła, pani Garden została sama: oficer 
m arynarki poszedł ze sprzedawcą do pubu. a chłopiec z Yorkshire , 
k tó ry  był bardzo religijny, udał się na nabożeństwo do kościoła. 
Siedziała ze szklaneczką dżinu w ręce. patrzyła na zaciemnione okna 
i myślała o Faberze. C zy  naprawdę musiał spędzać aż tyle czasu w swym 
pokoju? Potrzebowała towarzystwa, a on nadawał «ię do tego najlepiej.

Podobne myśli budziły w niej poczucie winy. Żeby je zlagm lzić. 
pomyślała o panu Gardenie. Wspomnienia o  mężu b \ lv  bardzo 
konkretne, ale wyblakłe, jak stara kopia film u z ledwo w idocznym 
obrazem i niewyraźną ścieżką dźwięku, wiec choć pamiętała dobrze, co 
znaczyło mieć go przy sobie, trudno było jednak pr/ywolać w pamięci 
twarz pana Gardcna. sposób jego ubierania się. czy też uwagi, jak im i 
dzie liłby się po wysłuchaniu codziennych kom unikatów  wojennych. Był 
n iskim  eleganckim mężczyzną, który rob ił świetne interesy, kiedy 
dopisywało mu szczęście, a gdy go opuszczało, tracił wszystko. Był 
powściągliwy na zewnątrz i niezwykle czuły w łóżku. Bardzo go koclin la. 
Podzie li pewnie los wielu samotnych kobiet, jeśli ta wojna szybko się nic 
skończy. Nalała sobie następną porcję.

Pan Faber był mężczyzną bardzo spokojnym  i na tym właśnie 
polegał cały kłopot. W ydawało się. żc nie ma żad in ch  wad. N ic  palił, 
nigdy nie czuła a lkoho lu  w jego oddechu i wszystkie wieczory spędzał 
w swym pokoju słuchając m uzyki klasycznej w radio. Czyta ł dużo gazet 
i chodził na długie spacery. Podejrzewała, żc nie jest głupi pom imo 
swego skromnego zawodu: jego uwagi w trakcie rozmów z innym i 
lokatoram i św iadczyły o nieprzeciętnej inteligencji. Na pewno, gdyby się 
postarał, mógłby zdobyć lepszą pracę. W ydawało się. żc wcale nie szuka 
swej życiowej szansy, choć na nią w pełni zasługuje.

T o  samo moża powiedzieć o jego w yglądzie. Był całkiem  przystojny: 
wysoki, długonogi, barczysty i bardzo szczupły. W ysokie czoło, długa 
szczęka i jasne niebieskie oczy znam ionowały człow ieka ii»«hiu*j»o. 
l-aber nie był typem gwiazdora filmowego, ale m iał ur-otlę. jaka lubią 
kobiety. /. wyjątkiem ust: były małe i wąskie i pani Garden p«>dcj- 
rzewała. że ten człowiek potrafi być okrutny. Pan Ciardcn nic był zdolny 
do żadnego okrucieństwa.

A  jednak na pierwszy r/ut oka Faber nie m iał wyglądu mężczyzny, 
na którego kobieta spojrzałaby dwa razy. Spodnie znoszonego starego 
garnituru nie /na ly żela/ka. Uprasowałaby je chętnie, ale nigdy o to nic 
poprosił. Po/a tym /aws/e nosił w*ytarły prochow iec i płaską czapkę 
dokera. N ic m iał wąsów i przycinał włosy co dwa tygodnie. Wydawało 
się, że zależy mu na tym, by nie rzucać się zbytn io  w oczy.

Potrzebował kobiety, nic było co do  tego żadnej wątpliwości Przez 
chwilę zastanawiała się, c/y nie jesl przypadkiem  antyfem inistą, ale 
zaraz odrzuciła tę myśl. Potrzebował żony. żeby dbafa o jego wygląd 
i ro/bud/ala w nim ambicje. A  ona potrzebowała mężczyzny dla 
towarzystwa i do miłości.

Niemniej l abcr ińgity me /rob ił najmmc|s/cgo zachęcającego gestu 
w je| stronę. C /asem chciało się jej aż kr/yc/cć /c złości. N ie m iała 
wątpliwości, że jest a iiakcyjna. Spop/a la  w lustro nalewając sobie 
następną |Hut‘ję dżum /obac/y la  ładną twarz, jasne kięcone włosy, no 
i okrągłe kształty

W ychyliła kielis/ek i zastanowiła się, v/v to ona pow inna /rob ie 
pieiws/y krok. Pan Faber był «»c/ywiście nieśmiały, chronicznie 
nieśmiały. Na pewno byt normalny: pamiętała spon/emc. lukim  |i| 
o b i/ iK il. kiedy dwu ra/y p i/cvttm ł/ilu obok meno w koszu li mtcnct. Hyc 
mo/e he/c/elnością udałoby się jej pr/e/wyc»v/Vi‘ łr M° nieśmiałość.

Pr zet w/ A ii im ty wy**
■.limby po lo  z«f*y ZoK k z »ć ,-k by w«edy c z u l, *
Iwdzie chciał iiiiw i z mm n«  ,tm  ****** "  •
zem.„ ICC, jcd. mc l# l< » r/ttfl|«  O ? "  W  > « fi"***-
nikt nm m » » l o  >Y>» dowMfdz«c l'»  f > ^ |  k«/« « «  W " ' -  .

M yś l o  jęgu m imowie zraziła M do pim tysl* pt
mydąc „N ic  testem przeciez lypem bezwstyd im y N « k s z la  ,uz jw « ,  
zęby kłaść się do łóżku I c h  wypije »e«zcz« 
zasnąć. Wzięła zc solitj butelkę na jlórę

Jej syjiialina znajdowała się Wź pm l fv ikojcm  I abera # kiedy M» 
rozbierała, '.lysziila dźw ięki skrzyińec d.^>«-|»aia«c z > • uUn WUrtyl*
•Hiwą kos/ulę nocną różową, z hadem w okó ł szyi zro fo lo  m
snuli no, żc n ikł jej mc zobaczy w tym ładnym str  Przygotowała
ostatnią szklaneczkę dżinu Zastanawiała się. jak tez w yg ię ła  fWil 
K iihcr. gdy zdejmie ubranie l ’ e w me ma płaski brzuch, a łosy  na 
piersiach i mocno zarysowane zebra, ponieważ jeM tak i szczupły

Zabrała kieliszek do łóżka i otworzyła książkę, ale skoncentrowanie 
się na lekturze wymagało zbyt wielkiego wysiłku ł'oza tym  nudziły j* 
literackie romanse. H istorie  o niebezpiecznych przygodach inil<**mch 
były ciekawe, o ile samej m iało się bezpieczna m iłość z własnym mc/cm 
n każda kobieta potrzebuje czegoś więcej n iż ty lko  pow ieści lla rbary 
Cartland. Popijała dżin  i jedynym jej życzcmcm było, żeby l ;al>er 
wyłączył radio. „T o  tak. jakby  próbowało się usnąć na dancingu" 
pomyślała.

Oczywiście mogła go poprosić, żeby je całkiem  zgasił Spojrzała na 
zegarek obok łóżka: hylo po dziesiątej. Mogła w łożyć szla frok , któ ry  
świetnie pasował do koszuli nocnej, przyczesać łro thę  w łosy, wślizgnąć 
się w pantofle całkiem  gustowne, z wyhaftowanym i różyczkam i 
i po proslu wbiec po schodach na następne piętro, i zapukać tło jego 
drzw i. O tworzyłby jej, ubrany pewnie w spodnie i koszu lkę trykotową, 
a potem spojrzałby na nią w len sam sposób, jak  wtedy, kiedy zobaczył 
ją w koszuli nocnej, gdy szla do łazienki..'.

—  G łup ia  stara id io tka —  pow iedziała do siebie głośno.;- Szukasz 
pretekstu, żeby pójść do niego.

I nagle zastanowiła się. czy w ogóle potrzebuje pretekstu. Ryla 
przecież dorosłą kobietą we własnym domu i przez dziesięć lat nie 
spotkała mężczyzny, któ ry  by wzbudził jej sympatie.

W ypiła dżin do końca, wstała z łóżka. W łożyła szlafrok, poprawiła 
trochę włosy, wsunęła nogi w pantofle i wzięła pęk k luczy na wypadek, 
gdyby jego drzw i były zamknięte i nie usłyszał jej pukan ia z powodu 
głośnej m uzyki.

Na  korytarzu nie było n ikogo. W  ciemnościach trafiła  na schody. 
Zam ierzała om inąć stopień, któ ry  skrzypiał, ale potknęła sie o  wysta jący 
dywan i całym ciężarem stanęła na tym właśnie stopniu. W ydawało się, 
że n ik t nic nie słyszał, poszła więc dalej i zapukała do d rzw i na górze. 
Nacisnęła lekko klamkę. D rzw i były zamknięte. Rad io  um ilk ło  i pan 
Faber zawołał:

—  Tak?!
M ó w ił bardzo poprawnie: żadnym  cockncycm  i bez cienia cudzo­

ziemskiego akcentu —  m iły. bezbarwny glos.
—  C zy  mogę zam ienić z panem słówko? ■ -  zapytała.
W ydawało się. że się waha. Potem powiedział:
—  N ie jestem ubrany.
—  Ja też. n ic —  zachichotała i otworzyła drzw i zapasowym i 

kluczam i. Stal tuż. przy rad iu  ze śrubokrętem w ręku. B y l w spodniach, 
ale bez trykotowej koszu lk i. Tw arz m ia l przeraźliw ie b lada i wydawał 
się śmiertelnie przerażony.

Weszła do środka i zamknęła za soba drzw i, zupełnie nie wiedząc, co 
fłowiedzieć. Nagle p rzypom nia ło się jej zdanie z am erykańskiego lilm  w 
i zapytała:

—  C zy  n ic jiostaw iłby pan drinka  samotnej dz iew czyn ie ’
Ryło to głupie pytanie, gdyż wiedziała, żc n ic trzym a u siebie żat

a lkoho lu , a ona n ic była oczyw iście odpow iedn io ubrana, żc^y gdzieś 
pójść, niemniej zabrzm iało to uwodzicie lsko.

I chyba odn iosło  oczekiwany skutek. Rcz słowa zb liży ł sie do  nici. 
Zaiiw-ażyła włosy na piersiach. Z rob iła  krok w jego stronę i w iedy obja l 
ją ram ionam i, a ona zamknęła ocz.y i uniosła twarz. Poo iłow a ł ją. 
poruszała się m iękko w jego objęciach i nagle poczuła straszliwy, 
pntworny, nic do  zniesienia ostry ból w plecach: otworzyła usta 
w przeraźliwym  krzyku.

Faber usłyszał, jak  potknęła się na schodach. G d y b y  poczekała 
jeszcze chwilę, zdążyłby w łożyć nadajn ik w pokrow iec, a książkę 
szyfrów do szuflady, i nie musiałaby umierać. A le  zanim  udało mu się 
ukryć wszystkie dow ody, usłyszał k lucz w zam ku i k iedy otworzyła 
drzwi, trzymał sztylet w pogotow iu.

Zadał pierwszy cios. ale nie trafił w serce, pon iew aż poruszyła się 
w jego ram ionach. M us ia ł też. zacisnąć dłoń na jej gardle, żeby zdław ić 
krzyk, uderzył jeszcze raz. ale ona znowu się poruszyła i ostrze tra fiło  
w żebro, raniąc ją  pow ierzchownie. Zaczęła bardzo krw aw ić i zrozum iał, 
żc spartaczył całą robotę. Zawsze się tak dz ia ło  p rzy  chyb ionym  
pierwszym uderzeniu.

N ic  mógł jej teraz zab ić dodatkow ym  ciosem, gdyż za bardzo sie 
kręc ila .Trzym ającdłoń na jej ustach, ścisnął pa lcam i szczękę i z całej siły 
pchnął kobietę w stronę drzw i. Uderzyła głową o drew no z głuchym 
łoskotem: żałował, żc ściszył rad io, ale nic mógł przecież przew idzieć, że 
wszystko się tak potoczy.

Zan im  ją  zabił, zawahał się -  o wiele lepiej byłoby, gdyby umarła 
w łóżku. Doszedł do w niosku, że wtedy znacznie łatwiej byłoby ukryć 
całą sprawę, ale nie m ia ł pewności, czy przenoszenie pan i Garden  nie 
narob i hałasu. Ścisnął mocniej jej szczękę, un ierucham iając głowę, 
i zadał sztyletem cios, k tó ry  rozerwał cale gardło.

Odsunął się gwałtownie, un ikając w ten sposób za lan ia krw ią, 
a potem zrob ił k rok  do  przodu, żeby złapać cia ło , zan im  upadnie na 
podłogę. Zaciągnął panią G arden  na łóżko, starając się nie patrzeć na jet 
szyję.

Zab ija ł ju ż  przedtem, mógł więc przewidzieć, jaka będzie rcakcia 
następowała, gdy ty lko  w racało poczucie bezpieczeństwa. Podszedł do 
um yw alk i w kącie pokoju  i czekał na typowe objawy. W yraźn ie  w idzia ł 
swą twarz w małym lustrze, przy którym  zazwyczaj się gohł. Bvła Mada. 
i  szeroko otw artym i oczam i. Spojrzał na siebie i pomyślał: ..Zabó jca" 
Potem  zwym iotował.

K iedy  m iał to już za sobą, poczuł się znacznie lepiej T era/ mogl daWt 
pracować. W iedział, co  pow in ien zrobić: obm yś lił szczegóły niz w tra k ­
cie zabijania.

U m ył twarz, wyczyścił zęby i wyszorował um yw alkę I n i <rs> 
przy stole obok radia. O tw orzy ł notatn ik, znalazł odpowie*' |  H E  
i zaczął nadawać szyfrem. Hyla to  druga nM'orm.K|a -  o '  | m  
a rm ii, która m iała być wysłana d o  F in land ii. K ie d y  m i  
przerwała mu swym nadejściem, przekazał już połowę S R h | 
Zakończy ł nadawanie podptsuiac się: „P o zd ro w ień *  d la  W*. I
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o p r a c o w a ła  D o r o ta  M d n a rc z y k

S P O R T
opracował Artur PocLfigurny

V środę ,13-go września rozegrano pierwszą 
rundę spotkań o europejskie puchary. Gra­
ły tefc 4 polskie drutyny.

Puchar Mistrzbw Kr a .i owych:

Ruch Chorzów - Sredec Sofia 1 : 1

Puchar Zdobywców Pucharów:

FC Barcelona - Legia Warszawa 1 : 1

Puchar tTEFA

Górnik Zabrze -Juventus Turyn 0 : 1

Rovanie*ii(Pin.) - GKS Katowice 1 : 1

Sewanie odbędą się za dwa tygodnie.

jr

l . U n i a  L e sz n o  - 30 253

2 .P a l u b a z  Z ie lo n a  G óra 25 150

3 . ROW R y b n ik 23 129

4 . A p a to r  T o r u i 19 56

5 . S t a l  G orzów re 60

6 . P o l o n i a  B y d g o szcz 18 55

7 . S t a l  R zeszów 15 45

8 . U n ia 9 -  80

9 . W ybrzeże G dańsk 7 -  80

l O . O s t r o r i a  O s tró w  W lkp. 14 -  5 8 8

O GŁOSZENIA

W czwartek ? września odbyła sie 14— t̂a kolej* 
ka I - wszej ligi kutia.

'l.Stal Gorzów - ROW Rybnik '42 : 48
2.Polonia Bydgoszcz - Dnia Leszno 40 : 50
5>0strovia Ostrów Wlkp - Apator 32 : 58

Toruś.
4 .Unia Tarnów — Stal Rzeszów 45 : 45
5>7alub«z Zielona - Wybrzea* 46 : 44

Góra Gdańsk
15*-ta kolejka odbyła si« w niedzielę, 10 wrze lal*. Oto wyniki:

S p e c j a l is t a  ch iru rg  d z ie c ie c y  u d z ie la  porad 
(p r o sta  z a b ie g i  w z n ie c z u le n iu  miejscowym, 
in j e k c je ,  zmiany opatrunków) -  w z a k r e s ie  : 
c h ir u r g i i  d z i e c i e c e j , p e d ia t r i i  oraz ch iru r -  

i i  o g ó ln e j ,  w godzinach  : 1 8 - 2 1 .  
t e n y , u l .  Paaaionoa 3?

D ojazd z A kadim ias a u to b u sa m i: 103, 108, 111, 
202 , 206 , 208 , z Omonii 228, 155, z u l .L io s io n

024.
W ysiadać na 3 -cim  p rz y s ta n k u  na u l i c y  V o u lia -  
Smenis .
J E R 2 T  C I A S

59

50

jo m io/>xia L e s z n o  -  S t a l  G orzów
tutuntąct&i:

W por♦*» Rybflik -  jfa lub iz Z .G ó ra

^ U * » r r z . i .  Odoiwk - Unia Tarnów
*1 B z.**ów  -  A p a to r  T i—it»

« c * .  to  *
pociąt* łK -ji* Bydgooscs -  O otroria 59 < 31
teo 0,1 Ostrów Wlkp
i* O y  p< ł® c 4 c

t a b a l a  y b sfo d * ta w ia  a i «  aaa>

31

40

54 1 35

44 1 4 6

A R I S - F U R S
B C A M Y  -  F U T R A  -  N O R K I 

OUŻT WT3ÓR- CWJRANI0W1N1 JAtotĆ 
C £ N Y  P R Z Y S T £ P N £

A t C H f  f  O M Q « U  •
Wk. V lt 4  KĄ ^ 

f ( l .  t«C. *2 31 DO

A T R A S Z A M Y

n i  <i e o c L , y

Poziomo: A) przysłowiowy śpioch •  le­
gendarny brat Czecha i Lecha. B) szklane 
przykrycie, C) region z Mediolanem, D) ar­
kan, E) kuzynka trzmiela •  przeszkoda- na 
zimowej trasie. G) zawodnik biorący udział w 
indywidualnej konkurencji sportowej, I) pier­
wsza mieszkanka naszej stolicy •  figura 
geometryczna, K) paryski rzezimieszek, L) 
sporządza akty prawne, M) okręt szkolny na­
szej Marynarki Wojennej, N) przyprawa do 
potraw •  klika.

Pionowo: 1) akrobatyczne ćwiczeni* « 
funkcja trygonometryczna. 2) arteria koouni. 
kacyjna. 3) taniec rodem z Brazylii • 
premier w latach dwudziestych. 4) moc 5) 
kłamca, blagier •  tuzin tuzinów, 6) kwiatV 
sieni, 7) miasto greckie z jednym z 7 0^  
świata •  rabat, bonifikata, 9) podziałka mapy 
•  kotka na wierzbie, 11) antonim bessy • 
atrybut marszałka sejmu. 13) przysłowiowy 
skąpiec •  wytyczona droga, trasa

KINA
A B C :  130 Vou liaam en ts St. N eo s  
Kosm os. Te! 901*1063 R O M A N C *  
ING T H E  ST O N E .
A C H IL L E IO N : Ka lam ak i. V a s ile o s  
G eo rg iou  B. Tel. 981-0515 . T H E  
L A S T  E M P E R O R .
A E L L O :  140 P a liss io n . tel 821-4675 . 
P O L IC E  A C A D E M Y  6 -C IT Y  U N D E R  
S IEG E .
A  IG LI: Sa rom das Ave 28 Te l. 0299- 
54261. B L U E  J E A N  C O P .
AKTI: T h is e o s  A io lou . V ou liaom en i. 
tel 896-1337. A  P L A C E  IN T H E  S U N . 
A L E K A :  Tritis O rem is Taxiarche>as. 
Zografou. Tel. 777-3608 . A  F ISH
n a m e d  w a n o a .
A L F A :  K e a s  3. K o lia tsou  Sq . tel. 202- 
9401. O A N G E R O U S  L IA ISO N S . 
A LIK I: D ross ia . Te l. 813-1430 . T H E  
R A IN M AN .
A L P H A V IL L E :  M avrom iha li 168. Tel. 
646-0521. A N G E L  F A C E .
A M A L IA : O rossopou lou  197. Tel. 
228-3151. A P P O IN T M E Ń T  W ITH  
D EATH .
A M A R Y L L IS :  2  Agh iou toannou. 
Agh ia  Para skev i. T a l. 639^ 315 . 
R A INM AN .
A M B A S S A O O R :  31. Skope lou . Kyp- 
seli. tal. 823-7067. W IT H O U T  A  
C L U E .
A M IC A : 68 Panorm ou. Am be lok ip i. 
Tel. 691-2792. C R O C O D IL E  D U N ­
D E E  2.
A N E S S IS :  A gh ia s Varvaras. P a la io  
Fahro. tel. 982-3917. W IT H O U T  A  
C L U E .
A N E S S IS :  K ifisstas 14. Am be lok ip i. 
Tel. 778-2316. W H O  F R A M E D  
R O G E R  R A B B lT .
A N G E L A :  Pa tiss ion  324. Tel. 228- 
2121. R O M A N C IN G  T H E  S T O N E . 
A N N A  D O R : Esperidon  G lyfada. Te l. 
894-6617. W H O 'S  H A R R Y  C R U M B . 
A P O L L O N :  4 Akti M outsopou lou. 
P iraeus. Tel. 412-7719. P O L IC E  
A C A D E M Y  6  C IT Y  U N D E R  S IE G E . 
A S T E R IA : 336 K ifisstas A ve  tel. 801 • 
5152. P O L IC E  A C A D E M Y  6  C IT Y  
U N D E R  S IEG E .
A S T Y : 4 Korai tel. 322-1925 . JA B -  
B E R W O C K Y .
A T H E N E : 41 Lefkos ias . A m enk is Sq  
Tel. 867-6871. W H O  F R A M E D  
R O G E R  R A B B lT .
ATH IN A IA : Hantos 50. Ko lonaki, Tel. 
721-57171. T H E  W R O N G  M A N  
A V A N A :  K ifiss ias 234. Tel. 671- 
5905. M IR A C L E  M ILE. 
B O M B O N IE R A : 12 Papad iam anti 
K ifiss ia , Teł. 801-9687. P L A N E S . 
T RA IN S  A N D  A U T O M O B ILE S . 
B R O A D W A Y : Ag. M e letiou 61 A. Tel. 
862-0232. W H O  S  H A R R Y  C R U M B . 
C IN E  P A R IS : 22  Kydath ihaion . 
Ptaka. Te l. 322-5745. SW ITC H IN G  
C H A N N E L S .
D IANA : Pa la ion  Faliron. Aeo lou  16. 
Tel. 983-2499. G O O D  M O R N IN G  
VI ET N  AM
O IO NYSIA : Syngrou Ave., tel 956- 
5478. SW ITCH IN G  C H A N N E L S . 
E C R A N :  Zoodochos P igh i A lexan- 
d ras Ave. Tel. 646-1895. T H E  UN- 
B E A R A B L E  L IG H T N E S S  O F  BE IN G . 
E L E C T R A :  292. Patiss ion . Tel. 228* 
4185 A C C U S E D .
E L E N A : Antifylłou 47. Ikssta. T e l 
778-9120 T H E  U N B E A R A B L E  
L IG H T N E S S  O F  BE IN G .
E L U N IS : 29 K ifiss ias Ave.. T e l 646- 
4009. W H O  ' H A R R Y  C R U M B  
E R M E S :  E llis  15 Daln i. Ta l 971- 
7943. W H O  F R A M E D  R O G E R  R A B ­
BlT.

F I L M  G U I D E
APPOINTMENT WfTM DEATH 
(1988) Am erican po lice  Mm by 
M ichaal W inner with Peter U tlinov . 
Laureen Bacall
C O LL IS IO N  C O U R S C  (1989) Am eri­
can po iica film by L o u if  T ing wtth P a i 
Monia.
P AR NORTH (1980) American drama 
by Sam Shapbard with Jesica Lang 
JABBERWOCKY (1977) Bnt.sh 
Comedy by Terfy Guilliam wiih Monty 
Python.
JIMMY R6ARD0N <t900) American 

'romanca by William Richard with 
Mannaw Parry

F L E R Y :  7  Sk ip i, K a llithea , Ta l. 958- 
5247 . S H E  S  O U T  O F  C O N T R O L . 
F L E R Y :  Pe iop om ssou  28. Zog ra fou . 
Ta l. 775-0010 . T E O U IL A  S U N R lS E . 
G A L A X I A S :  Am be lok ip i tel. 777 . 
3319 . P O L IC E  A C A D E M Y  6  C IT Y  
U N D E R  S IE G E .
G A L A Z IA  AKTI: Agh iou  D im itnou. 
Lag o n is s i T a l. CT299-82241. SIESTA. 
G R E K A :  9 E thnarchou  M akanou , 
N eo n  Fa liron , Te l. 481-9069 . D IR T Y  
ROTT^N SCOUNDnELS.
ID E A Ł : P anep istim iou  46. Te l. 362- 
6720 . (Do lby  S te reo  S R ) . P O L IC E  
A C A D E M Y  6 C IT Y  U N D E R  S IE G E . * 
JE A N -M A R IE :  10 Apo iiono s. P a fa io  
Fa liro , Te l. 984-0250 . C R O C O D IL E  
D U N D E E  2.
K A S T E L L A :  109 V as iteo s  Pav lou , 
P iraeus . Te l. 417-3906 . G O O D  
M O R N IN G  VI E T N  A M . .
K O R O N E T :  11*13 Frym s Pang rati, 
tel. 777-3319 . P O L IC E  A C A D E M Y  6 
C IT Y  U N D E R  S IE G E .
LA G O N IS I:  Lag o n is s i Hote l. tel. 
0299-83911. D A N C E  P A R T Y . 
L A O U R A :  Pagrati. T a l. 766-2060 . 
C O M IN G  T O  A M E R IC A . 
M A R G A R fT A :  87  D o u k is s is  P laken- 
t ia s Ta i. 639-341. W O R K IN G  G I R L  
M E T R O P O L E :  T h ira s  18. Tel. 862- 
9356. H IG H  S P IR ITS .

N E  A  P A N  A T H IN A IA : Leo fo ro s 
A iexand ras  A ve  /M avrom icha li. Tel 
642-5714 . M ICKI A N D  M A U D E . 
M E T R O P O L IT A N :  241 Voul»ag- 
m en is tel 970 -6010  P O L IC E
A C A D E M Y  6  C IT Y  U N D E R  S IE G E  
N IR Y A N A : 192 A le xa n d ra s  A v e  tel 
646-9398 . S U M M E R  S T O R Y  
O A S IS :  Pratm ou 7. P ag ra ti Te l. 724- 
4014. S ID  A N D  N A N C Y .
O LY M P IA :  Vou liagm em s Ave. 343. 
Tel. 970-6072. P O S S E S S IO N  
O P E R A :  57 A ca d e m ia s  tel. 362- 
2683. F A R  N O R T H .
P A Ł A C E :  Pangrati S q . T e l. 751- 
1868. R O V E R  O F  D E AT H . 
P H ILO T H E I: D rosopou lou  Sq.. Tel 
683-3398 . W O R K IN G  G IR L  
P IG A L L E :  T enedou  34. T e l 864- 
6400 . D IR T Y  R O T T E N  S C O U N - 
D R E L S .
P LA N IT IS : 94 V a s ile o s  Pavk>u. A no  
Voula . T e l 895-4624. J IM M Y  R E A R -  
DO N .
P S Y C H IK O : K if iss ia s  290. Tel. 647- 
6437. A  F ISH  C A L L E D  W A N D A  
R A D IO  CITY: 240 P a t is s io n  Tel 
867-4832. F A R  N O R T H  
R IA : 8 Afrod itis. V a rk iza . T e l 897 
0844. D E A T H  O N  T H E  N ILE  
RIO : G ly fada, Z eppou  T e l 894- 
8758 T H R O W  M O M M A  F R O M  T H E  
TRAIN .
R IV IER A : Va lte ts iou 46. Exa rche ia . 
Tel. 364-4827. S P E L L B O U N D  
SPO R T 1N G : K. P a la io lo go u  18 Nea 
Sm ym i. T e l 933-9017 . W ITH O U T  A 
C L U E .
TH ISSE IO N : Aposto iou  P a v lo u  7 
Tal 347-0980 W H O  F R A M E D  
R O G E R  R A B B lT .
T ITAN IA : P anep istim iou  Tel 361 
1147. C O LL IS IO N  C O U R S E . 
T R IA N O N : Saron ida . S IE S T A . 
T R O P IC A L : E l Ven tze lou  223. K a l­
lithea. Tel, 959-4422  P O L IC E  
A C A D E M Y  6  C IT Y  U N D E R  S IE G E  
V A R K IZ A : Ch iou  13. V a rk iza . tel 
897-3926 S U N S E T  
V lO L E T T A :  V as ile os  P a v lo u  78, Vou  
las Sq.. Tel. 8 95 -67 )9  T H E  U N  
T O U C H A B L E S .
V 0 X :  Exa rcne ia  S quare  Tel 362 
9445. T H E  B L U E S  B R O T H E R S  
ZINA: 74 A le ia n d ra s  A va  tal 642 
2714, F A R  N O R T H

T H E  L A N D  B E F O R E  T IM E (1988) 
Am erican canoon  film by D on  Bluth. 
M IR A C L E  M ILE  (1909) A m erican  ad- 
venture film by S teve  da  Ja rna t with 
Anthonov Edw arda 
R IV E R  O F  D E A T H  (1909) Am erican 
adventure lilm  by S teve  C arver with 
M ichaa l Dundecof. Herbert Lohm  
R O M A N C IN G  T H E  S T O N ff (1904) 
Am erican  advantu re film by Roben  
Zem e ik is  w ith M ichaa l D oug la s, Kain* 
laan Tum  er.

MUSEUMS
A Ć R O P O L IS .  open daiiy 7 30 a.m- 
18.30. W eekend  8.30 a.m to 3 p.m, 
M o n d ay s  from 11 a.m. The entrąhcć 

! fee o f 600  drs mcludas the museurrc 
| Tel. 323-6665 .

A Ć R O P O L IS  M USEUM  same hours 
a s  the Acropolis Tel. 323-6661 

[ Scu lp ture . bases. terracottas ano 
I bonzes  from  Acropolis eicavations. 
i A C R O P O L IS  STUDIES CENTRE 
' M akry iann i 2-4. Tel. 923-9186 datly 9 
i a.m. to 2 p.m. Saturday. Śunday 10 
i a m -2p.m  Collection of easts oI 

Parth enon  Marbles.
{ A E G E A N  MARfTIME MUSEUM 
‘ D a ily  10 .30  a.m.-1p.m. and 6-9 p.m. 
T e l M Y K O N O S  0289-22700.

! A N C IE N T  A G O R A —  Stoa Attalou 
9a.m.-3p.m . weekdays and 9 a.m -2 
p.m. on  Sun . 400 drs. Tel. 321*0185 
A G O R A  M U S EU M , Tel. 321-0185 
S am e  hours as Agora. except dosec 
T ues. P h ce  mcluoes entry to both. A 
rep iica  o f the 2nd cantury B.C. STOA 
O F  A T T A L O S . the musaum has been 
reconstructed  on ongina! foundatións 
in the anctent Agora. Aiso housas 

' finds from  Agora excavations. 
A R C H A E O L O G IC A L  MUSEUM OF 
P IR A E U S  Harilao Trikoupi 31. 
P iraeus . Te l. 452-1598. HokJs hne 

: co llection  of Greek and Roman 
! scu lpture. Open daily 8-30 a.m. to 3 
| p.m. T uesd ay  closed Sun. 9.30 a.m- 
! 2 .30 p.m . Entrance' fees drs. 200. 

B E N A K I  M U S E U M  (1 KoumOan Sl 
and V a s s ilis s is  Sofias Ave. Tel. 361- 
1617) O pe n  daiiy except Tuesday 
from  8:30  - 2. Adm ission 200 drs 
B Y Z A N T IN E  M U SEU M  (22 Vassihs* 
s is  S o p h ia s  Ave. Tal. 721-102) 
O pen  daHy except Mondays froj** ®
а.m .- 3  p.m . Sunday 9.30 a.m. lo 2.30 
p.m. A dm iss ion  300 drs.
C E N T R E  FO R  FO LK  ART AND 
T R A D fT IO N S  Angeliki HattimicMu
б. P la ka . tel. 324-3987. Op̂ n Tut-. 
Thu. from  9  a.m. to 9 p.m..
S a t  F rom  9  a.m. to 1 p m. and Irom3 
to 9  p.m .; Sun. from 9 a.m. to 1 P 
Sun . a ftem oon and Mon. Ck)sed_ _ 
C Y C L A D IC  A N D  ANCIENT G R tt 
A R T  M U S E U M  (Neofytou Oouwi_ 
Ko lonaki.T e l. 723-4931). Unk,u#.®l 
lection o f m ore than 200 
jects from  3.200 to 2.000 8C W j "  
daily, Tue. and  Sun closed. H r4* 
10-3. A dm iss ion  drs. 150.

, KURSY 
WALUT

These ar* th« b u y if iS  
at Thursdays closinfl-

U .S .  D O L L A R ----------J2'S|
C A N .  D O L L A R  -
A U S T R  D O L L A R  ------------------ '
P O U N O  S T E R L I N f i  ... ■'
I R I S H  P U N T   ............ -  “ T « 7
P O U N O  C Y P R U S  I j ,
P O U N O  M A L T A --------
T U R K I S H  P O U N D  100 ... ' ,
F R E N C H  F R A N C --------
S W I S S  F R A N C  ----------
8 E L G I A N  F R A N C  '  J  „ 5
W . G E R M A N  M A R K  —  j
F I N N IS H  M A R K  .. . - .......Z, 33j
O U T C H  G U I L D E R -------- ..\ft
OANISH KR   f4 (7J
S W E D I S H  K R    1 .0 1 )
NORWEGIAN KR.......
A U S T R I A N S H   (M
I T A L I A N  L I R A  100 ......
V 6 N  1 0 0   ....................1 , ' j ł $
S P A N I S H  P E S E T A  ......   '
PORT. I S C U O O S  ' j j f
Y U Q  DINAR .................. ‘ ID j5
S. ARAB.  ........  JJn)
KUWAITI DINAR

Tadeusz C l.a la k A t r4 .v e * ,  r .d a k to r  
Achana * 2atawTlandeu )1/2T*

e l ł W ' 1


